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r o z m o w y  o w o j n i e . P o d p a l e n i e  R e i c h s t a g u .
(Od naszsgo berlińskiego korespondenta).

1.

P a d a  śnieg. B ia ły  p u c h  o k ry ł  d a ­
chy  do tnów , ch o d n ik i ,  jezdn ie ,  k ładzie  
się n a  kape lusze  p rzech o d n ió w ,  u p ię  
ksza s a m o tn e  i p o n u re ,  ogo łocone  z li 
ści, d rzew a . W eso ło  śp ieszy  d z iec ia r ­
n ia  z sa n e c z k a m i ,  szybko  m k n ą  n a r ­
ciarze. Cały t e n  o b ra z e k  tchn ie  tak im  
s p o k o jem , ja k g d y b y  n a  ziemi n ie  b y ­
ło w cale  h i t le ro w có w , k o m u n is tó w ,  
fa b ry k ,  w y rab ia jący ch  śm ie rc ionośne  
a r m a ty  i gazy  tru jące.. .  P o k ó j  i b ł o ­
gość...

S iedz im y w  zam ie jsk ie j  r e s t a u r a ­
cji, iza d rzw iam i,  n a  k tó ry ch  pyszn i  
s ię  n a p is  „P a t r iz ie rs t i ib c h en " .  B ynaj 
iu m e j  j e d n a k  n ie  m o ż e m y  p re te n d o ­
w ać do zaszczy tnego  ty tu łu  „pa trye -  
jiSszy". Je s te śm y  ty lko  g ro n e m  akad e -  
ków , m ło d szy ch  i s ta rszy ch ,  k tó rych  
z g ru p o w a ła  t r a d y c ja  i w spó lność  n a ­
u k o w y c h  za in te re so w ań .  W ś ró d  oho- 
Mych ty lk o  d w óch  cudzoziemców ' Jc 

* den —  m ło d y  ja p o ń sk i  uczony; d rugi
— p iszący  te .  s łow a. Reszta —  N ie m ­
cy. J a p o ń c z y k  n ie u s ta n n ie  u śm iech a  
się. U śm iech  jak g d y b y  zastyg ł n a  je ­
go us tach . N igdy w  życiu  n ie  w id z ia ­
łem  tak  wylsokiego Ja p o ń c z y k a :  m a  
z p e w n o śc ią  p o n a d  172 cm .

D y sp u tu je m y  n a  te m a ty  m urkow e. 
S p rzeczam y  się troszeczkę, a l e ^ s p r ? e  _ 
czki te p o zb aw io n e  są  bezp o śred n ie j  
em ocji .  P o d t rz y m u je  się  je racze j  
pTzez grzeczność, n iż  p rzez  -zaintere­
sow an ie  do sp raw y . Albo m oże  to s u ­
b te ln e  p ię k n o  zim}' rzuciło  sw ój k o j ą ­
cy c z a r  n a  nasze  r azm o w y ?

P ew ien ,  s ta r s z y  już, do cen t  w sp o ­
m in a  sw ą m łodość :  s lu d ja  w  Genewie. 
Z e tk n ięc ia  się z b a łk a ń sk im i ,  eg ip sk i­
mi, h in d u sk im i  s tu d e n ta m i .  Mówi o 
F ra n c j i .  P a d a ją  n a z w y  N ancy , P a ry ż ,  
M ontpellier,  T  n n o m e . . .  „Gzy m ogą  
iuż zn ow u  n iem ieccy  s tu d en c i  uczę­
szczać  do  wyższych ucze ln i we F r a n ­
c j i"?  —  p y ta  pew ien  m ło d y  a k a d e ­
m ik. „Za w cześn ie"  —  o d rz u c a  po- 
u h in u rn ie  do cen t .  N as tąp iła  cisza. J a k  
hy c ień  ja k iś  p rze szed ł  po  poko ju .

W te m  ktoś. w ym ów ił ,  j a k b y  n ie ­
chcący , w y raz :  „w-ojna". W o jn a  A-
le m y  n ie  m o ż e m y  przecież wcale p ro  
w adzić  wojny. Je s te śm y  ro z b ro je n i"
—  m ów i ros ły  b lo n d y n ,  sk ie ro w u ją c  
n a  p rzed m ó w cę  sw o je  k ró tk o w z ro c z ­
n e  oczy  i w-ycierając o k u la ry  k o lo ro ­
w ą chusteczką . K toś d y s k re tn ie  się 
za śm ia ł  P rzez  ob licza  in n y c h  p r z e ­
b ieg ł  zły  uśm iech . J a k b y  pom yśle li :  
„Co w iem y, to  w iem y. Co ty, g łu p ta ­
sie, p lec iesz?1

„ J e d n a k ,  m o i  p a n o w ie "  —  w trą c a  
z aży w n y  b ru n e t ,  by ły  m a jo r  —  „ n a ­
sze techn iczne  p rz y g o to w a n ia ,  nasze  
f a b ry k i  gazów  tru jący ch . . .  Ipe ry t . ."  
P rzy  słowne „ ip e ry t"  s t a r y  docen t  
d rgną ł ,  j a k g d y b y  go ukąs i ła  żm ija . 
S k ie ro w a ł  sw o je  w y p łow ia łe  oczy n a  
m a jo ra  i przeskandow -ał do b i tn ie :  — 
„Nie myślę , m a jo rze ,  żeby  te ro z m o ­
w y by ły  n a  m ie jsc u  w tak  liczneni to ­
w arzy s tw ie !"  —  „Nie ro z u m ie m "  —  
o d b u r k n ą ł  m a jo r  —  „przecież  tu  j e ­
s te ś m y  w szyscy  sw o i" ,  —- p o czem  n ie ­
sp o d z iew an ie  zap ią ł  się n a  w szystk ie  
guz ik i  i n iezręczn ie  zakasz la ł .  Z ro z u ­
m ia łem  zn aczen ie  uw ag i docen ta  i 
sk ie ro w a łem  ro zm o w ę  na  inny te m a t .

Szedłiśm y z m a jo re m  do  d o m u . 
Było n a m  p o  d ro d ze .  D o b ro d u szn y  
g ru b a s  sap a ł ,  dy sza ł  i o b sze rn ie  w y ­
k ła d a ł  m i sw ój p ro g ram . T ypow y  n ie  
m iecki,  ta k  zw an y  B ie rb an k p o li t ik e r .  
„ P a n  ro z u m ie "  —  unosił  się — „ n a m  
p o trz e b n e  s ą  zw ycięstw a. N iem iecka  
jedność  d ru g ieg o  C esa rs tw a  scem en- 
to w an a  by ła  w sp ó ln em i zw y c ię s tw a­
m i Sasów, B aw aro zy k ó w  i  Prusaków- 
pod  S ed an em  W ilhe lm  I-szy b y ł  k o ­

ro n o w a n y  w  W ersa lu .  Nas r o z r y w a ­
ją  n ie sn ask i  m ię d z y  p a r t ja m i  i g r u p a ­
m i;  jed n o ść  n a r o d o w ą  m o ż e m y  okuc 
ty lko  w  zw ycięsk ie j  w ojn ie .  W te d y  
n ie  będzie  h it lerow ców ’, k o m u n is tó w , 
nacjonalis tów ', e-s-deków, —  w tedy  bę 
d ą  ty lk o  Niemcy, jak  2 s ie rp n ia  
1014 r o k u ! "  —  „K o ro n a  n ie m ie c k a  le­
ży n a  d n ie  W isły ' 1 —  powLórzyłem u- 
inyś ln ie  z n an e  pow iedzen ie  O ld en ­
b urg-  Jairuiscliau, c h cąc  s p ro w o k o w a ć  
go d o  d a lszy ch  w y n u rzeń .  —  „I W il ­
h e lm  I l l -c i  będz ie  k o ro n o w a n y  w 
W arszaw-ie!" —  p ro m ie n ie ją c  d o k o ń ­
czył, rad , że zgad łem  bieg jego myśli.

3.

Na z e b ra n iu  niemieckie;), Ligi Praw r 
C złow ieka  i O b y w a te la  p re le k c ja  o... 
p rzysz łe j  wrnjnie. „Wlszytstko p rz y g o ­
to w a n e "  —  m ó w i p re le g e n t  —  „w szy­
s tk ie  in s ty tu c je  o t rz y m a ły  ta jn e  o k ó l ­
n iki, p o leca jące  zao p a trz y ć  u rz ę d n i­
k ó w  w m a sk i  p rzec iw gazow a. P ro g ­
r a m  r z ą d u  jes t  ja sn y :  p o  w y b o rach  
naisitąpi m a so w e  w ysied len ie  po lsk ich  
obyw ate li .  Spisy  już  p rzygo tow ane . 
W  m a ju  n a s tą p i  wejśc ie  n iem ieck ie j  
a rm j i  do ko ry ta rza . . .  T o  k w e s t ja  m ie ­
sięcy! N a jp ó ź n ie j  za rok  będzie  w o j­
n a  z P o lsk ą

T a k  m ó w ią  pesym iśc i.  Cóż m ó w ią  
.op tym iści?  P ro sz ę  sobie w y o b raz ić  op 
tysnistę, 50-le tniego uczonego ,<• zdecy­
d o w an eg o  d e m o k ra tę ,  m ie sz k a ń c a  je 
dnego  z p ro w in c jo n a ln y c h  m ia s t  Rze 
szy, który- m a  za sobą  n ie je d n ą  p o ty ­
czkę z h i t le ro w sk im i s tu d e n ta m i  z 
p o w o d u  sw o ic h  n iezb y t  w ie lk im  sza­
c u n k ie m  p rz e p o jo n y c h  w y s tą p ie ń  pod  
a d re sem  ich wodza.

„ W o jn a ? "  D o b ro d u szn y ,  g ruby  
biontdas zanosi się od śm iechu . „ D a j ­
cież sp okó j!  F a n ta z je  d z ie n n ik a rz y  i 
ku m o szek !  Dziecięce b redn ie!  Nie 
wierzcie! W ojna .. .  Dla w o jn y  p o t rz e b ­
ne  są  p ien iąd ze .  My n ie  m a m y  p ien ię  
clzy. Nie m a m y  k red y tu .  M am y  8 
m il jo n ó w  bez ro b o tn y ch .  Nasze f in a n ­
se są w  b ez n a d z ie jn y m  s tan ie .  W  
s k a rb c u  8— 10 m il ju rd ó w  nik. d ługów  
W o jn a ?  —  Rząd dizień i noc łam ie  
głowę, ja k  p rz e k a rm ić  b e z ro b o tn y ch ,  
s k ą d  w z iąć  n a  to  p ien iądze . A tu w o j­
n a ? . . ."  P o w ta r z a m  m u  a rg u m e n ta c ję  
m a jo ra .  Śm ieje  się: „Alboż H it le r  to 
p a t r jo ta ,  k tó re m u  leży n a  se rcu  j e d ­
ność  N iem iec? —  To a w a n tu rn ik ,  k tó  
r e m u  się  chce  m ieszk ać  w  p a łacu ,  k ą ­
p a ć  w  doczesnych  rozkoszach , p o s ia ­
d ać  s iedm iooyfrow y  ra c h u n e k  h ieżą- 
cy i d z ie s ią tk i  tys ięcy  dziesięc in  z ie­
m i. Tegoż sa m e g o  p ra g n ie  i cała je ­
go w a ta h a .  P ro g ra m ?  —- Jego  p ro ­
g ram : do ić  s k a rb o w ą  k ró w k ę  n a  sw o ­
ją  i sw o ic h  p rzy jac ió ł  ko rzyść  i dusić  
w szystk ich , k to  m u  w leni chce p rz e ­
szkodzić. O to  i ca ły  jego  p ro g ram . 
U it le r -p a tr jo ta ,  o r g a n iz a to r  w o jn y  o d ­
w etow ej ?

P ie rw szy m  w a r  unikiem sk u te c z n o ­
ści w o jn y  —  to jedność n a ro d o w a .  Al 
boż GambetLa szczuł je d n y c h  F ra n c u  
zów  na  d ru g ich ?  Alboż gdz ieko lw iek  
i k iedy k o lw iek  w hist-orji w z m a c n ia n o  
jed n o ść  n a ro d o w ą  przez to, że r o z b i ­
ja n o  ją  n a  d w a  n ie n a w id z ą ce  s ię  o b o ­
zy? Czyż m o ż n a  p o ró w n a ć  2-gi sier- 
p n .a  1914 r. z 30-ym  s tycznia  1933 r. ? 
W tedy , rzeczyw iście , nie by ło  party j,  
byli ty lk o  N iem cy. T e ra z ?  T e raz  po ło ­
wa k r a ju  t r iu m fo w a ła ,  d ru g a  połow a 
zg rzy ta jąc  zębam i nac isk a ła  pięście  
w  k ieszeni.. .  A lboż  w  s ie rp n iu  1914 r. 
n i ‘ m ieccy  so c ja l-d em o k rac i  o d m ó w i­
li p ań s tw u  kredyttów? Alboż setki t y ­
sięcy so c ja l-d e m o k ra ty cz n y c h  robo tn i  
k ów  n i e  biły  się b o h a te r sk o  n a  wszy 
s l k ń b  f ro n ta c h  za o jczy zn ę?  Alb »: w 
b ra te r s k ic h  m o g iłach  F land r j i ,  rn d  
V erdun  i w Polsce  n ie  leżą kości robo 
t i . ików  obok  kośc i  s y n ó w  b iirge rów ?

Jakaż narodow a jedność jest do

•teden ze sprawców — komunista uięty.
BER LIN  (Pat). DZISIAJ O G. 10 WIECZOREM W  GMACHU REI­

CHSTAGU (PARLAM ENTU NIEMIECKIEGO) W YBUCHŁ OLBRZYMI 
POŻAR. BUDYNEK  STANĄŁ NAGLE W  PŁOM IENIACH. OGIEŃ UKA­
ZAŁ SIĘ ODKAZU Z CZTERECH STRON 1 OBJĄŁ CAŁĄ K O PUŁĘ  
GMACHU. SŁU P OGNIA BIŁ W YSOKO W GORĘ, ŁU N Ę W IDAĆ BYŁO  
Z W IE L K IE J ODLEGŁOŚCI. AKCJĘ RATUNKOW Ą PROW ADZIŁO 10 
ODDZIAŁÓW  STRAŻY POŻARNEJ. URZĘDOW O STW IERDZONO, ŻE 
ZASZEDŁ W YPADEK  PO DPALENIA. OLBRZYMI PLAC PRZED GMA­
CHEM REICHSTAGU ZAMKNIĘTO KORDONAMI POLICYJNEM U OG­
ŁOSZONY ZOSTAŁ NAJW YŻSZY STO PIEŃ  POGOTOY. IA ALARMO­
W EGO. DOOKOŁA PLACU R EPU BLIK I GROMADZĄ SIĘ TŁUMY. W 1A 
DOMOŚĆ O POŻARZE ROZESZŁA SIĘ M OM ENTALNIE PO CALEM  
MIEŚCIE.

BERLIN (Pat). Do północy pożar 
R eichstagu trw a. Akcja ratow nicza  
prow adzona jest z w iefk iem  w ytęże­
niem . Zbiorow ym  w ysiłk iem  od d zia ­
łów  straży pożarnej udało się częś­
c iow o rozszerzenie się  pożaru zaha­
m ow ać. Ogień w ew nątrz gm aehii po-

wzynil ogrom ne spustoszenia . Zarów ­
no w ielka  sala posiedzeń parlam entu, 
jak kuluary i trybuny padły pastw ą  
płom ien i. Straty sięgają,--m ilionowych  
sum . Zachodzi n iebezp ieczeństw o za­
w alen ia  się  g łów n ej kopu ły . P olicja  
po w kroczeniu  do gm aehii ujęła o so b ­

nika który PRZYSNĄŁ SIĘ DO PO D
p a l e n i a  i  o ś w i a d c z y ł , ż e  j e s t
CZŁONKIEM H O LENDERSK IEJ  
PARTJI KOM UNISTYCZNEJ. P rzy­
prow adzono go pod silną strażą do 
prezydjum  policji i poddano n a ty ch ­
m iast przesłuchaniu .

D otychczas ustalono już 0 m iejsc, 
w których nastąpiło  podpalen ie i 
gdzie znaleziono jeszcze butelkę ben­
zyny. P rzypuszczają, że podpalenie  
nastąpiło  ogółem  w 2 0 -  -30 m iejscach  
w ew nątrz gm achu. W śródm ieściu  pa 
H olują w zm ocnione od d zia ły  policji 
pieszej i konnej. Krążą rów nież lic z ­
ne oddziały  szturm ow e. W  okolicach  
R eichstagu pojaw iły  się  sam ochody  
pancerne. Ze "strony dobrze poin for­
m ow anej biuro SVolffffi donosj, że 
stw ierdzenie faktu  podpalenia przez 
kom unistów  p ociągn ie za sobą bardzo  
energiczno zarządzenia przeciw ko ru 
chow? kom unistycznem u.

W A L K I  W D Ż E M  O L U.
P E K IN  (Piet). Głównie dow odź  iwo 

a rm ji  ch iń sk ie j  -ocenia sw e do tycheza  
sew e  isiiraly w hit Wis o prze łęcz  g ó rs ­
k ą  Pai-szi-tisu n a  je d e n  ty s ią c  jSftnir- 
rzy  zabitych . S tra ty  ja p o ń sk ie  m a ją  
Wynosić 600 zab itych .  C h ińczycy  o d ­
p a r l i  w szystk ie  d o ty chczasow e  prób}' 
J a p o ń c z y k ó w  o w ład n ięc ia  prze łęczą .

PEKIN (Pat). O prz^tęcz górską  
Pai-Szi-T su toczą się .ajadle w alk i. 
Ataki japońskie poz^ ,ia ły  dotychczas, 
m im o sw ej gw ałto uo&ci, bez skutku. 
W  szczególności m iała ucierp ieć ku- 
w ałerja japońska, zm uszona ogniem  
chińsk im  do w ycofan ia  się, p ozosta­
w iając w ielu  zabitych.

PEKIN (Pat). W g. doniesień  z te

r iu u  w alki w okolicach  Tan-Jko to ­
czy się  gw ałtow na b itw a. O ddziały o- 
ohotników  chińsk ich  usiłu ją  przed­
rzeć się  przez lin ie  japońskie. Japań- 
czycy posuw ają się naprzód w kierim  
ku C zih-Feng. Chińczycy' okopują sie  
i tw orzą now e lin je obronne.

P E K IN  (Pat). Na p ó łn o cn em  skrzy­
dle f ro m u ,  w odległości 50 m il o d  1 
n j i  ko le jow ej P ek in -M u k d en .  t rw a  
b a rd z o  s i ln y  og ień  a r ty le ry jsk i .  Głów 
n a  ch iń sk a  k w a te r a  w P ek in ie  k o m u  
uiikuje,, że d o w ó d z tw o  chońsk ie ,  w 
raz ie  gdy-by' by ło  zm u szo n e  do w y co ­
f a n ia  się pod  n a p o re m  w o jsk  j a p o ń ­
sk ich  i m a n d ż u rsk ic h ,  liczy n a  s taw ie  
n ie  p e w n e g o  o p o ru  n a  l in ji L in g -I  uan

Z d ra d a  d o w ó d c ó w  duńskich
TOKIO (Pat). S iły japońsk ie i m an  

dżurskie w  dzieln icy Jehoi zostały  zna
eznu w zm ocn ione przez przejście na  
stronę n iezależnego państw a M andżu

ko generała Sziw cn-hua, dow ódcy  
brygady kaw aler ji. Fakt ten nastąpił 
w pobliżu  w ażnego punktu strateg icz­
nego, stanow iącego  klucz do środko­
w ego Jeholu . W ojska generała Szi- 
w eu-lm a, znajdujące się  obecnie w 
Szifeng, przygotow ują się  do m arszu  
na sto licą  prow incji Johol, Czeng- 
T eh, której upadek sp odziew any jest 
w ciągu KiJku najb liższych  dni.

W edług inform aeyj, otrzym anych  
w  T okio , w  szeregach obrońców  w  
sto liey  C zengten panuje obeenn za­
m ieszan ie z pow odu n iepow strzym ane  
go napuru w ojsk  japońskich  i niand  
żurskich, które już zajęły  m iasta Cza- 
o-yang i H siaw e. W edług ostatnich  
w iadom ości w ojska ch iń sk ie  orpóżni- 
ły  w ażn y  w ęze ł k o lejow y Linguan, 
na lin ji Sui-czung-C zengteh.

 oOo— —-

h m . Beczkpwicz w  Rydze.
RYGA (Pat). P ose ł  R zeczypospo li­

tej w Rydze p. Z y g m u n t  Bcczkowicz w 
d n iu  27 b. n i . złożył w izy tę  m in i s t r o ­
wi sp raw  zag ran iczn y ch  prof. Z a rm  
szowi.

W y m ia n a  dppesz Domlędzy 
Min. B e c z k c w L 2 cm  a zastą-  
ipują :yn W o je w o d ę  p Ja n ­

k o w s k im .
P an  m n u s t e r  Beczko wic z w y je ż ­

dża jąc  d o  Rygi, d la  o b ń c i a  p laców ki 
posła  n a d z w y c z a jn e g o  i m in is t r a  p e ł ­
no m o cn eg o  R. P. w’ Łotw ie , nad es ła ł  
r.a ręce p. w icew o jew ody  Jmkuiw.s.kie 
gu n a s te p u ią c a  depesze z g ran iczne j  
s tac j i  T u rm o m ,

W o je w o d a  J a n k o w sk i ,  W ilno .
O p u szcza jąc  g ran ice  w o jew ó d z t­

wa, żegnam  w W ąsze j  osob ie  d rogą  
ni i zaw sze Ziem ię  W d eń sk ą ,  p racę  
dlc k tó re j  za l iczałem  do n a j ia śn ie i -  
s z \c h  m o m e n ió w  m ego życia.

(— ) Z y g m u n t  Beczkow icz.

W  odpow iedz i  p. w icew o jew  ida 
J a n k o w s k i  p rzesła ł  do p. m in i s t r a  Re- 
ezkow icza  do  11 w i  depeszę  n a s t ę p u j ą ­
cą:

Min ester Z y g m u n t  Beczkowucz Po  
.wlstwo P o lsk ie  l lv"a .

. D z ięk u jąc  s e rd eczn ie  za n ad es ia  
l.ą n a  ręce  m o je  dobesz'"' p rzesy łan i  
P a n u  Minislroiwd w  d n iu  ob jęc ia  prz  *z 
n iego  s ta n o w isk a  nosla  poLskiw ' 
Rydze w  im ien iu  w ła sn em  oraz  d r o ­
giej P a n u  Ziemi W ileń sk ie j  se rdecz­
n e  życzenia  p om yślne j ,  ow ocnej  p r a ­
cy na  no w em  s tan o w isk u

(— ) M a r ja n  Jankowsfc..
w .z. W o ie w o a a  W 'k -ńs  i

OmaJ nowi wiceministrowie.
W A R SZA M A  (Pat). P. P re z y d e n t  

R zeczypospolite j  m ia n o w a ł  po s ła  n a  
Seun  d - ia  K a z im ie i /a  D ucha p o d s e ­
k re ta rz e m  s ta n u  w M in is te rs tw ie  O- 
piuki Społecznej. Jed n o cześn ie  p .  P r e  
zy d e n t  R zeczypospolite j  m ia n o w a ł  do 
tychczasow ego  p o d s e k r e ta r z a  s ta n u  w  
m in is te rs tw ie .  O piek i Społecznej, K a­
z im ie rza  R ożnow skiego , pose-kreta- 
rzeni s ta n u  w  M in is te rs tw ie  S k a rb u .  
D e k re ty  n o m in a c y jn e  p o d p isa ł  p. 
P re z y d e n t  w Z ak o p an em .

Anglja inicjuje zakaz wywozu broni do walczących krajów. ’
LONDYN (Pat). W  Izbie Gmin od 

byia się  dzisiaj dyskusja na tem at za 
kazu w yw ozu  broni na Dal W schód. 
Z bardzo znam ienną m ow ą w ystąp ił 
m inister spraw  zagranicznych Sim on. 
Wobr-c braku w idoków  na porozum ie  
nie Chin z Japonją i w obee zaczepnej 
roli Japonji W ielka Brytan ja popiera  
akcję L igi N arodów . Z w erdylku  L i­
gi N arodów  Anglja uw aża za sw ój o- 
bow iązek  w yciągnąć konsekw encje. 
G abinet brytyjski poczuw a się  do o 
bow iązku ogłoszen ia  zakazu .wywozu

broni zarów no w  p łaszczyźnie m iędzy 
narodow ej, jaK i indyw idualnej. An- 
g' ja posiada -pewną m ożność w ykony  
w ania u sieb ie kontroli nad w yw ozem  
b oni dzięki system ow i licencyjnem u. 
W tej spraw ie porozum iew a się  ober  
nic Anglja z 0 rządam i innych  kra­
jów7, które są główmymi producentam i 
broni i am unicji. W  konkluzji m in i­
ster Sim on ośw iadczył, żc gabinet b-ry 
tyjsk i, uw ażając za sw ój m oralny o- 
bow iązek  poczynić natychm iast kro­
ki, utrudniające rozlew  krw i na Da-

JERZY SPŁAWA-NEYMAN
ADWOKAT

p o  k r ó t k i c h  c i e r p i e n i a c h  2 m a r ł  d n i a  2 7 - g o  l u t e g o  1933  r- w  w i e k u  l a t  4 3 .
W y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  z d o m u  ż a ł o b y  ( u l .  O f i a r n a  4,  m .  2 )  d o  k o ś ­

c i o ł a  i w .  J a k ó b a  o d b ę d z i e  *i-ę w  d n i u  2 8  l u t e g o  o g o d z .  6  e j  p o  p o ł .
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z o s t a * i i e  o d p r a w i o n e  w  d n i u  I - y m  m a r c a  o g. 

8 . 45  r a n o .  P o g r z e b  n a s t ą p i  w  t y m ż e  d n i u  o  g o d z .  5 e j  p o  p o ł .  n a  c m e n t a r z  
p O - B e r n a r d y ń s k i .

O  t y c h  s m u t n y c h  o b r z ę d a c h  z a w i a d a m i a j ą  k r e w n y c h  i z n a j o m y c h  
p o g r ą ż e n i  w  r o z p a c z y

Ż O N A , SIO STR ZEN IC A z M ĘŻEM  I S IO STR ZEŃ CY

lek im  W schodzie, postan ow ił wpro  
w adzić w7 życie  zakaz w yw ozu  broni 
zarów no 04  Japonji, jak i Chin. P o ­
cząw szy c > jutra nie będą udzielane  
w ięcej licencje w yw ozow e na broń i 
am unicję do obu w alczących  krajów . 
W ielka B rytanja chce być neutralna  
i pod żadnym  pozorem  nie da się  
WTiągnąć do w zięcia  jakiegokolw iek  
udziału w  zatargu

E nuncjacja S im ona w yw arła w ie l­
k ie w rażenie w  całym  śwńecie polity­
czn ym . O czekiw ana jest decyzja Fran  
eji, W łoch, Czechosłow aeji, Rosji i 
N iem iec, do których Anglja m iała  się  
zw -ó c ić  z podobną propozycją.

0

Menfcranrtum Angljf i Francji
GENEWTA (Pat). Rząd AYielkicj 

B rytanji w  im ien iu  w łasn em  i Fran  
eji zażądał dzisiaj aby Rada L igi N a­
rodów' zbadała środki przeszkodzenia  
dostaw om  broni i m aterjałów  w ojen ­
nych  B aliw ji i P aragw ajow i. W  nu  
inorandum  sw em  rząd angielsk i pod­
kreśla, że Rada Li&i m a obow iązek  
w ydania zrządzeń dla zabezpieczenia  
pokoju .

Inicjatyw  a angielsko-fraiteuskn  
w zbudziła duze za in teresow anie ze 
w zględu na m ożliw ość stw orzen ia  pre 
cedensu dla zakazu w yw ozu  broni na 
D aleki W schód.

Cmegdaj p rz y p a d a ł  d z ień  im ien in  
p rezesa  R ad y -M in is tró w  p. A lek san d ­
ra  P ry s to ra .

W  .hec n ieobecnośc i  p. preuyjcra  V  
siolicy, cz łonkow ie  rządu ,  S e jm u  i Se 
n a tu ,  k o rp u s u  d y p lo m a ty czn eg o ,  re  
p re z e n ta n c i  a rń . j i ,  d u c h o w ie ń s tw a  
w szy s tk ich  w y z n a ń  o ra z  de legacje  o t  

gan izacy j  spo łecznych  i z a w o d o w y c h  
p rz y b y w a ły  do p a ł a c u 'P r e z y d ju m  Ra 
dy  M in is trów , w p isu ją c  się do  ksiąg .

Zw ycięstw o tezy francuskiej
GENEW A (Pat). K om is ja  g łów na 

ko n fe ren c j i  ro z b ro je n io w e j  po  dłuż­
szej d y sk u s j i  ro z s trz y g n ę ła  dz iś  noga 
U.wnie sp raw ę , czy a r m je  k o lo n ja ln c  
m a ją  także  o d tą d  być  o p a n e  n a  s y s ­
tem ie  o b o w iązk o w e j  s łu żb y  w o jsk o ­
wej. Zw yciężyła  teza f ra n c u sk a .

Patetyczne aeMar&ir{a.
P E K IN  (Pat). G u n e m a to r  p ro w in  

c jP J e h o ł  o św iad czy ł  że J a p o ń czy cy  
będą  m ogli  o p a n o w a ć  podległa  m u  p ro  
w incję  d o p ie ro  w tedy, ki-idy w szyscy  
C hińczycy  p a d n ą  n a  p o lu  b - tw s . J a ­
p oń czy cy  —  o św iad czy ł  genera ł  —  
m o g ą  zab ijać  10 C hińczyków , t ra c ą c  
jednocześn ie  ty lko  je d n e g o  cz łow ieka  
ze sw ych w ła sn y c n  szeregów , ale 
n iech  n ie  z a p o m in a ją ,  -że w alczą  o b e ­
cnie  z c a łem i C h inam i. Z obaczym y jak  
d ługo  p o t ra f ią  to  czynić.

p o m y ślen ia  bez ro b o tn ik ó w ?  Lal ca ­
łych  u ż y to  n a  to, żeby zw iązać  liiemie 
cle< gc '  L o tn ika  z n iem ieck iem  eań- 
s tw em , ła t  ca łycłi  uży to  n a  to, / e n  f 
wp >'.£ 111 n-iecki-miu ro b o tn ik o w i żc 
N :em cy — to on  orni, że jes t  k i ś c ią  
/  :ch kc o;, k rw ią  j ich krwi.. .  I ń 
p rzychodz i  ten  f ig larz  z Czech i og­
łasza t rzec ią  część n iem ieck ieg o  n a r o ­
du  za s lo jącą  poza  p ra w e m  a każdego  
inaczej m yślącego  w ro g iem  o jczyzny. 
Mało tego, że p o p y c h a  so c ja l-d e m o k ra  
tycznych  robo tn ik ó w  do  jed n eg o  I ron  
tu  z  k o m u n is ta m i ,  co im  jedyn ie  p o ­
zosta je—  ogłasza w o jn ę  p o ł i ty c z n °m u  
ka to licyzm ow i, s tw a rza  sp rzy ja jące  
podłoże  d la  -separa tyzm u; gdyby  go

o p łaca ło  Q uai d ‘Or.say, nie m ó g łby  po  
s tę p o w a ć  inaczej...  W o jn a  p rzec iw ko  
so c ja l-d em o k ra to m , k o m u n is to m , k a ­
to likom , fed e ra l is io n i  i Ż ydom  wew 
n ą t r z  i jednocześn ie  w o jn a  z w rog iem  
z e w n ę trz n y m ?  Toż by łoby  sz a le ń s t ­
wo! H it le r  ozn a jm ił ,  że w ąńerw skon  
czy z m a rk s iz m e m ,  a  d o p ie ro  p o te m  
w eźm ie się za inn y ch  w rogów  w ew nę 
t rzn y ch  i zewmętrznych. A pon iew aż  
m a rk s iz m  w N iem czech  zapuśc ił  b a r  
dzo głęboKo korzen ie  w glebę, to i n a  
w 'ypraw ę do W arszaw Ty w y p a d n ie  j e ­
szcze n ieco  poczekać... Sp jcie  sjiokoj- 
m e ! “ .

J a k  m ów ił  op tym is ta .
Obserwator.

K r y z y s  b a n k o w y  w S t.Zje d rt. A m .  P ó ł n .
Zawieszenie  lub c g ^ a n ^ i e n l e  w y p ^ t .

NAM Y YORK (Pat). Sprawa ma 
ratorjum  bankow ego stanęła  w  całych  
Stanach ZjednoczonycJi na porządl.u  
dziennym . Stanow e cia ła  praw odav - 
eze w  20 stanach debatują nad zarzą  
dzeniam i, uw ażanem i za konieczne, 
by przeciw staw ić się  kryzysów i. Gu­
bernatorzy stanów': Indiana, M issou­
ri, A rkanzas, M iseon sin  podpisali za

rządzenie, upow ażniające do ogłosz, 
nia iuoratorjum  w  czasie kryzysu fi 
nansow ego. MT stanach now ojorsk in  
N ew  Jersey, Yerm onĘ Jow a, Nebra« 
ca zostały przyjęte ustaw y, zw iększ  
jące prerogatyw y w ładz stan ow yc  
w celu  okazaniu pom ocy bankom  
przyśpieszen ia  ich reorganizacji.

Senat fmicoski uiliwalil o  rtuhc ą kred. Wbjennjrch
Gabinet balaćler otrzym ał zaufbnit.

PARYŻ (Pat). P o  ożyw ionej d,>- w iając w końcu kw estję zaufania , Se 
skusji, w  tokn której prem jer D ala- nat uchw alił redukcję kredytów  w o- 
tlier energieznle intei*wen.jow'ał, sta- jennyeh 180 glosam i prze rłwko 118.
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Budżet Min. Spraw Wewn. w Senacie.
W ARSZAWA, (Pał). —  Na p o n ie d c ia łk ­

i e m  p len rim em  p o sied zen iu  S en a tu  p rzy stą  
p io n o  do T o rp raw y  nad  b u d żetem  M in iste r­
s tw a  S p raw  W ew n ę trzn y ch .

S p raw o zd aw ca  SEN, SO B O LEW SK I zw ro  
u ł  uw agę n a  o g ro m n y  w ysiłek  o szczęd n o ­
ściow y, d o k o n a n y  w  b u d żec ie  tego re so rtu  i 
p rz e s trz eg a  p rzed  d a lszem i 'red u k cjam i tego 
b u d żetu .

SEN . W ASIUTYiś’SKI (Ki. Na-r.) p o d d e ł 
k ry ty c e  p o lity k ę  M in isters tw a S praw  W ew - 
nętrzn-ych, z a rz u c a ją c  m in , że now e u staw y  
n ie  d a ją  d a m łn rs tra c jł  o k re ś lo n y ch  p e łn o - 
m icn ic tw , p o z o s taw ia ją c  je j  sw o b o d n e  u zn a  
nie. N astęp n ie  krytyk-owai p rzep isy  o  sto  
■warzyazeniach.

SEN . KŁUSZYNSK \  (PPSI u sk a rż a  sic  
na p o s tę p o w a n ie  w ładz w  s to su n k u  do o p o ­
zycji, na u tru d n ia n ie  p rzez  a d m :lu s tra c ję  zeb 
r a ń  p o lity czn y ch  i t. d. O św iadcza, że k lub  
PP S . n ie m a ją c  z au fa n ia  do -p. m in is tra  
sp ra w  w ew n ę trzn y ch  gło-s-ować będ zie  p r u  
c iw  b u d żetow i.

SEN. ROMAN” (BB\VR.) p o lem izu jąc  z 
p rz em ó w ien ia m i se n a to ró w  opozy cy jn y ch , oś 
w iadczy ł, że cała  P o lsk a  m a  już  dośw iadczę 
n ie  rz ąd ó w  -party jnych , a  jeżeli p o w s ta ł B. B 
W ’ R jed n o cząc  ludzi ró ż n y c h  n ie ra z  ddeoio 
g-ij. kn z ro zu m ia ła  je s t  k o n ieczn o ść  podiporzą 
d k o w au ia  w sze lk ich  in te re só w  grurp in te re  
só w  p a r ty jn y c h  racj,i s ta n u . M ów ca zazna  
cza że o rg a n a  a d m in is tra c ji ,  sp e łn ia ją c  za 
d a n ia  u trz y m a n ia  ład u , sp o k o ju  i p o rz ą d k u  
w  p ań stw ie , m u szą  w k ra cz a ć  w  d ra ż liw ą  sf« 
rę  sw obód  ©bywatels-.-ich. Sen. R om an p o d ­
kreślił, ze n ien a w iśc i do  n ik o g o  w ob o z ie  rzą

M o w a  Min.
Minister P ie rack i  podkreśla  na 

wstępie, że budże t  M inis ters tw a o g ra ­
n iczo n y  zosta ł  do w y d a tk ó w  jedyn ie  
n iezbędnych  N aw iązu jąc  do zarzu tów  
m ó w có w  opozycy jnych , m in is te r  zaz 
naczył, że n ie  m oże  zupe łn ie  dociec w  
tern koncepcji  o rg an izo w an ia  naszego 
życia państwow7ego. O pozyc ja  zwalcza 
koncepc ję  r e p re z en to w a n ą  przez sfe­
r y  rządow e. C hcąc  nie chcąc  m usi  p. 
m in is te r  p o d d ać  się wrażeniu, ze tern, 
co ca łą  opozycję  zespala  w  a ta k u  na  
szańce  nasze j  p racy ,  j a k  się w yraz iła  
s e n a to rk a  K łuszyńska, jest ty lko  żal 
za u t ra c o n ą  w ładzą , —  n a s tró j  s k ą d ­
in ą d  b a rd z o  ludzki, lecz pozbaw iony  
zupe łn ie  e lem entów  tw órczych . Stale 
p o w ta rza  się zarzu t,  że ci, k tó rzy  od 
szeregu la t  ponoszą  odpow iedzia lność  
za pańs tw o , p r a g n ą  w  ten  sposób 
w zm ocn ić  sw e  w p ły w y  i u trw a lić  swą 
sy tu ac ję

Zm ierzch liberalizm u.
G dybyśm y  —  m ów ił  p. m in is te r  

d la  o d z y sk a n ia  a p ro b a ty  opozycji po 
szli p o  lin ji jak  najszerszego liberaliz  
m u  w  pojęciu  ubiegłego stulecia, wpły 
wy r z ą d u  zm ala łyby , a -jego pozycja  
u leg łab y  zachw ian iu . W  konsekw enc  
ji  sk u tk i  tak iego  l ibe ra l izm u  u g o d z i­
ły b y  silnie w  p a ń s tw o  i w  in teresy  
społeczeństw a, k tó re m u  in s ty n k t  sam o 
zach o w aw czy  każe zwłaszcza w  dobie

do-wym ni-e m a. W szy stk ich , k tó rzy  ch cą  
w sp ó łp raco w ać  szczerze  d la  u rzeczy w is tn ię  
n ia  ,eg o  ideolo-gjł i p ro g ram u  —- obóz- s k u ­
p io n y  d o o k o ła  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , c h ę t­
n ie  pow ita . T oczy się d z 4-ś w alka m ięd zy  ty ­
m i, k tó rz y  p ra g n ą  p o w ro tu  -szczęśliwie mi 
nio-nyrh ju ż  czasów , czasów  a-nanchji, czasów  
p a rce la c ji p o m ięd zy  p oszczegó lnym i p-artja 
mi ró żn y ch  ag en d  w ładzy, a ty m i, k tó rzy  dą 
żą do sk o n so b d o w a n ia  p a ń s tw a  d w p ro w a­
d zen ia  tak ieg o  d e m o k ra ty czn eg o  u s tro ju , 
k tó ry  o d p o w iad ałb y  psych ice  n a ro d u  i -obec­
nym  w aru n k o m .

SEN. MAKUCH k ry ty k o w a ł p o lity k ę  r>s 
du w  s to su n k u  do  U k ra iń có w .

PO S MASŁOWI z BB. im ien iem  u k ra iń ­
sk ie j  ludnośc i W -ctynia ośw iadczy ł, m. ' :i.:

Od -początku is tn ie n ia  p a ń s tw a  po lsk iego , 
-zwłaszcza p o  p rz ew ro c ie  m ajo w y m , n a ró d  
u k ra iń sk i n a  W ołyn iu  m ia ł d-owody n ieu s tan  
n e j tro sk i rz ą d u  o jego  d o b ro b y t O becnie  
ksz ta łc i się w sz k o łac h  p o w szech n y ch  n a  W o 
łyn.iu 222 tys. dzieci z am ias t 71 tys. z o k re ­
su  p rzed w o jen n eg o . U k ra iń sk i te a tr  n a  W o ­
ły n iu  o trz y m u je  su bw encje , tak  sam o ja k  in 
no i-nstyluc.je k u ltu ra ln o  —- o św ia tow e.

SEN SIEDU N z BB. ośw iadcza  nastęjeale  
że szk o ln ic tw o  b ia ło ru sk ie  v .b rew  tw ie rd z e ­
n iu  p a s . Je rem icz a  z KI. B iało ru sk ieg o  ro z ­
w ija  się. Is tn ie je  ju ż  20 szk ó ł z języ k iem  fcia 
ło ru sk im  i 36 sz k ó ł u ttrakw rstycznych. S tosun  
k i m iędzy  lu d n o śc ią  p o lsk ą  i u k ra iń s k ą  u k ia  
d a ją  się  ja k  n a jle p ie j. S to su n ek  w ładz dc- 
Ludności je s t życzliw y, przyczetm  m ów ca z 
n a c isk iem  p o d k re ś la  zasługi KOP.

P i e r ^ c k i e g a .
k ry z y su  p oszuk iw ać  rz ą d u  silnego, zdo 
lnego u ra to w a ć  p ań s tw o  w o ta cza ją ­
cych je n iebezp ieczeństw ach  .

Jeżeli jes teśm y w  sprzeczności z in 
te re san u  opozycji, jes teśm y razem  w 
zgodzie z in te rasm i p a ń s tw a  —  ośw iad  
cza p- m in is ter .  T ak ie  m u s i  być  os ta ­
teczne ogn iw o  logiki p a n ó w  o p o n e n ­
tów.

F o rm a  o rgan izac ji  żyetn p a ń s tw o ­
wego k tó rą  jeszcze p rzed  20 la tv  u w a  
ża liśm v za b l iską  n a sz e m u  up d o b an iu ,  
nie w y trz y m a ła  p ró b y  b u rz l iw y ch  cza 
sów pow ojennych .  M ożem y stw ierdzić , 
że do tychczasow y  przeb ieg  p rocesu
przem ian ,  w z m a c n ia jąc  coraz silniej 
w spó łzależność  w szys tk ich  w ars tw , 
g ru p  i in te resów  n a ro d u ,  ro zb udow uje  
iloś" zadań  i ciężar odpow iadzia lności 
p ań s tw a .  D aw nie j  lu ź n y  s tosunek  oby 
w ate la  do p a ń s tw a  zacieśniał się coraz 
mocr.iej ta k  dalece, że pod  nac isk iem  
krvz\->u obyw ate l  żąda  c o r a ł  częściej 
od  p a ń s tw a  k ie ro w an ia  jego n d y w id u  
alnyrn  losem, bezpośredniego  opieko 
w a n ia  się jego w a rsz ta te m  p ra c y  i 
twórczością . T en  s tan  rzeczy  jest fak  
tern rea lnym , rzeczywistością, w j m a  
g a jącą  ze s t ro n y  rz ą d u  i sfer odp o w ie ­
d z ia ln y c h  p o w ażn eg o  i pozy ty w n eg o  
s to sunku . W  ż a d n y m  razie  n ie  jest po 
w ażn em  u s to su n k o w an iem  się do tego 
żyw otnego  zagadn ien ia ,  w ym agan ie ,
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U s ta w a  akadem icka na Kom is!) 
o ś w ia to w e j Senatu.

P rz e m ó w ie n ie  Min. Jędrzejlewicza.
WARSZAW A, (Pat). —  W  poniedziałek  

•na p o iied ze n :,i senackiej komifcji o .światowej 
dyskutowa.Mj nad projektem  ustaw y o  ustro  
ju  sz k ó ł w yższych . P ierw szy przem aw iał nv- 
nister W . R. i  O. P. p. Jędrzejew icz.

P an  ml-niater ośw iad czy ł, że  now a usta­
wa jest w yn ik iem  barazo daleko idącego  
kom prom isu M ówca zaznaczył, że w rozm o­
wach z  nim  profesorow ie uniw ersytetu  wy su  
a ę li  przedew szystkien i 2 zarzuty: uszczuplę  
len ie  c ia ł akadem ickich przez art. 3 ustaw y  
na korzyść m inistra i stosunek  ustaw y d »  
m łodziezy . Co d o  pii rw szego zarzutu, to p. 
m inister  udow odnił już, z  punktu' w idzenia  
organizacji słuJjów , a w ięc tw orzenia w y­
dzia łów , kated*- i  zakładów  now y projekt 
jest libe»aln iejszy  na daw nego, bow iem  m i 
nister skrępow any jest warunkiem  w ysłucha  
nia  op in ji senatu , bądź w ydziału Co d o  spra  
w y m łodzieży, opozycja  s ” awia zarzut, że  mi 
nister  w edług now ej ustawy posiadać bę­
dzie  znaczni" w iększe upraw nien ia i kom  
petencje. Jest to  s łu szn e  i to  jedyn ie  jest 
rzeczą gruntow nie now ą w  projekcie ustaw y  
akad em ickiej. Istn ieje  pew na kon ieczn ość  
stosow ania  jednolitych  norm  w  tym  zakre­
sie. podczas gdy dotychczas stosow ane n jr  
m y bardzo s ię  różnią. T ak np. Zw iązek Strze  
lećk i w  jednej uczelni by! uznany za organi 
zacje petrzebn l, zasługującą -i» opiekę, w • 
innych  uw ażano go  za szk od liw y  i edm a  
w iano lega lizacji. N a zarzut ca łk ow itego  
rzekom o przekreślenia sam orządu uczeln i,

m inister przyznaje, że isto tn ie  pew ne ogra­
n iczen ia  nastąpiły- a le  sam orzad Istnieje i 
zrujnow any n ie  został. Argum entów któreby  
ten  zarzut potw ierdziły  p. m inister zupełnie  
nie  w idzi w  ostatn iem  przem ów ieniu  p. rek  
lora Kutrzeby.

W  dalszym  ciągu p m in ister  nr. in . póti 
kreślą  że  rektor K urzeba d ziw ił się  i obol© 
w ał. że przem aw iam y jakby róż.iem l je ż y ­
kam i, h przecież należym y do jednego poko  
len ia . P rcf. Kutrzeba, m ów iąc o  trudnoś­
ciach porozum ienia, określił s ieb ie  jako  iibe  
rata przedw ojennej daty. P an m in ister uwa  
ża, że rów nież jest przedw ojennej daty , al: 
w ydaje m u sic* że  n ie jest liberałem  przca- 
w ojennym  i m oże d la tego  d-opatruje s ię  on  
różnego języka.

Ustawa z  roku 1920 pest najiiberalniejsza  
ze w szystkich  podobnych ustaw . T wórcy usta  
wy tej uw ażali jak.łby za najw ażn iejsze  roz 
w iązać związek m iędzy szkołam i a czynni 
kiem  państw ow ym  i to  w łaśn ie  m oże najle  
piej charakteryzuje to, co  m inister nazyw a  
przedw ojenneą, bądź pow ojenną datą.

P o  p rzem ó w ien iu  m in is tra  z a b ra ł  glos 
SEN. M AKAREW ICZ (C i. D.) p ro p o n u ją c  
im ie n ie m  ko-m itetu tech-niki u staw o d aw cze j 
sze reg  p o p ra w ek  n a tu ry  s ty lis ty czn e j. —  P> 
te rn  p rzem ó w ien iu  p rzy stąp ić ,n o  cioi d y sk u s ji 
m er ytoryczm ej.

N astęp n e  p o sied zen ie  w e w to re k  o gotiz 
9 ran o .

ażeby państw o  spełn ia ło  w szystk ie  żą 
d a n ia  obyw ate li  w  zakresie  n iezbędnej 
w  obecnych  w a ru n k a c h  opieki, nie. in 
ge ru jąc  w  tok  życia społecznego. Nie­
p o w a ż n y  jest rów nież  tak i  s tosunek  do 
zagadn ien ia ,  k tó ry  w każdent posun ię  
ciu  rz ą d u  widzi jedyn ie  ten d en c ję  do 
z a m a c h u  n a  sw obodę  obyw atela .

Opozycja  o p e ru je  has łem  zag ro żo ­
ny ch  w olności obyw ate lsk ich , p ozos ta ­
w ia jąc  cały  ciężar z a sp a k a ja n ia  a k t u ­
a ln y ch  po trzeb  społeczeństwa. T y m ­
czasem  w  nio jcm  p rzek o n an iu  p a ń s l  
wo, k tóreby się uchyliło , w im ię  d o k ­
t ry n y  m inkrn . s tu lec ia  o d  in g e renc ji  
w rozdz ia ł  p ra c y  i w y rzek ło  -się w r a ­
m a c h  naszego u s t ro ju  w p ły w a n ia  n a  
rozdzia ł dochodu  społecznego, oraz, 
k tó re  w s trzy m a ło b y  się od  re g u lo w a ­
n ia  w spółżycia  obyw ate li ,  m inę ło b y  się 
ze sw em  naczelnein  zadan iem .

D ale j m in is te r  o d p ie ra  za rzu ty  kie 
ro w an ia  się w yłącznie  w zg lędam i po 
litycznem i, dążen ia  do ro zb u d o w y  
w szechw ładzy  rządu ,  o p a r te j  n a  t. zw. 
system ie  po licy jnym . G enera lizow anie  
z i-rzutów  niepraworząidno-śei. p o d  a d ­
resem  a d a n u  lis traccji jest n iesłuszne  
P rzec iw ko  k a ż d e m u  za rząd zen iu  i o- 
r 7eczeniu obyw ate l  m a  p raw o  k o rz y ­
s tan ia  z n o rm a ln y c h  ś ro d k ó w  p r a w ­
nych . N aw iązu jąc  do p rzed łożonych  
Izbom  p ro jek tó w  n o w y c h  u s taw , m in i  
s ter  s tw ierdza , że zawsze gotów jest 
p rzy jąć  s łu szn e  p o p ra w k i .— -Nie m ogę 
w y m ag ać  - — kończy  m in is te r  —  d o b ­
re j  woli od adm in is trac ji ,  jeśli ci, któ 
ry c h  obsługuje ,  nie odnoszą  się z d o b ­
r ą  wolą do niej. Jeśli s t ro n n ic tw a  o p o ­
zycyjne  obchodzą  obow iązu jące  p rzepi 
sy, jeżeli u w a ż a ją  za dow ód sp ry tu  i 
dobrego  to n u  w yprow adzen ie  po lic ­
j a n ta  lub  u rzęd n ik a  w pole, to jakże  
żądać, żeby a d m in is t rac ja  spog ląda ła  
n a  to z u fn o śc ią?  W  rę k a c h  społeczcń 
s tw a  spoczyw a w a lk a  z temi o b y c z a ja ­
m i i w pro w ad zen ie  dob re j  woli do wza 
je m n y c h  s to sunków

„ i. K. C. z ro b ił w y w iad  z  p rezesem  k j -  
mi-sjd „ P ro  Ruis-sia“ ks. a rc . M. d j ic rb ig n y .

Ks. d 'H e rb ig n y  dziw i się , że w Po lsce  ty ­
le  wagi, p rz y w ią z u ją  do a fe ry  D e u b n e r '.  — 
P rzec ież  m a ją  P o lacy  spraw y w ażnie jsze  — 
o t, -choćby kw -eslja P o m o rza ... Jeśli ju ż  cho 
dzi k o n iec zn ie  o Deub.ne.ra, to  b y ł  to c z ło ­
w ie k  ch o ry , Itak —  ty lk o  c h o ry  i n ic  więcej- 
P ra c o w a ł —  to  k ażd em u  wo-l-no, wsipól n. o z 
l ‘H erbig,nym  k siążk ę  o b isk u p a c h  mis-kltli 

p o a p isa f  -  b o  M onsignor b y t ta k  łaskaw ... 
Do dokum entów ’ żadnego  d o stęp u  m e  nn  i-i.I 
I w ogóle ca la  b is io r  ja  je s t  w ynalazk iem ... 
ag en tó w  G. P. U. k tó rz y  j ą  p u śc ili w św iat, 
b y  w yw ołać  z m n ie jszen ie  w agi p o c zy n a ń  ks. 
d  Herbiigny
• .  A przedew szystk-iem  -ks. b iskL p b a rd zo  
go rąco  (kocha Po lskę . P o d k re ś la  to w  w y w  i  
dziie s ta ra n n ie . Do P o lsk i żalu  n ie  m a, d a ro  

^ w a t -z se rca  tem u  sz lach e tn em u  n a ro d o w  . 
a  i le  d la ń  zd z ia ła ł —■ p o k aże  hlstoorja... - - 

K ró tk o  m ó w iąc  —  rew elacje ...

Mamy z a M ę k s i ą  radiostację na świecie
dlaczego nte m ożem y mieC 
tak liczne], Jak zagranicą 
rodziny radjoabonentdw???

Hiecłtaf k a żd y  zachęca iiittych do zakład ania radjai

P ro te s t L i t w y
z p o w o d u  ustalenia granicy prTsi«o*łot(r 'skle t?

RYGA (TEL. W Ł.) „L atviesu  w y granicznej pom iędzy P o lsk ą  a Ło
B als“ donosi jakoby L itw a w najbliż tw ą. N ota m a być w ystosow an a
szym  czasie m a w ystosow ać notę pro w krótce po pow rocie m inistra Zau-
tfstacy jn ą  do rządu ło tew sk iego  z  po n iusa z G enewy,
w odu ostatecznego zatw ierdzen ia  urno

Wystąpienie M n, Zauninsa w Genewie 
w S0raw*e w*ip«slcii?i

L itew ski Min. Spraw  Zagr. Zaunius w y­
g łosił na pelnarnem  posiedzeniu  L igi N a ro ­
dów  w zw iązku ze spraw ą konflik tu  cliiń  
sk o  —  japońsk iego przem ów ienie w którrin  
poruszyi spraw ę w ileńską. D yplom ata litew  
sk i Ciiwiudi-zjl, że  wr w ypadkach, gdy Liga  
N arodów  n ic  uchw ala ostatecznej decyzji w  
jak iejś spraw ie, a ogranicza się  jeoynie do  
przyjęcia w n iosku kom isji, wytw arza się  nie  
bezpieczna sytuacja.

Jeżeli chodzi o  spraw ę w ileńską, Liga Na 
rodów, podobnież, jak i obecnie w spraw ie  
zatargu ch iń sk o  — japońskiego, poizlosla 
w iła poc w ładzą P olsk i zagarnięty objekt,

pozostaw iła  otw artą ranę a tem  sam em  stw o­
rzyła mGŻliwości dalszych kom plikacyj. Z up  
ływem  lat Liga N arodów nic n ic  przed się­
w zięła, by napraw ić w yrządzoną L itw ie  
krzywdę.

Na zakończenie m inister Zaunius ośw iiul 
ezył, że aby przyw rócić pokój w Europie  
W tschodaiej i  utrzym ać go  w E uropie Za­
chodniej, należy w ytw orzyć sytuację tego ro 
dzaju, by Liga Narodów, przyjm ując takie, 
czy inne rezolucje n ic zrzekałaby się  swego- 
prawa interw encji w  w ypadku konflik tów , 
jak  to  już raz uczyniła w  zw iązku  z  kw estią  
w ileńską. (V ilb i) .

Śniadanie na cześć Min. Bec*i; w  Ktafrfe 
PrŁsy Zagraniczni: j.

P rz e m ó w ie n ie  Min Berka.W A RSZA W A  (Pat). K lub  p ra s y  
z ag ran iczn e j  w W a rsz a w ie  w y d a ł  dn . 
2 /  1). m. w -salanach R esu rsy  kup iec  
kic-j .śn iadanie  ma cześć^nyni.s lra  spr. 
z a g ra n ic zn y c h  Jó ze fa  Becka.-

W  ś n ia d a n iu  wzięli udz ia ł  oprócz  
m in is t r a  B ecka m arsza łek  S en a tu  Ra 
czkiewicz, ministrowi!- Z aw adzk i,  Za 
rzycki, Ludk iew icz ,  .„zefowie mi-syj 
z ag ran iczn y ch  z n u n c ju sz e m  i a rnba  
sadorean tu re c k im  n a  czele podse-kra 
ta rze  ®t*MU GaHot, Szemjbek, Dolcżal, 
Leclm icki,  p rzew o d n iczący  k o m isv j  
s p ra w  z ag ran iczn y ch  S e jm u  i Sena-l i 
po-seł R adz iw iłł  i s e n a to r  L u b o m irsk i  
w yżsi u rzęd n icy  m in is le r j t t ln i  oraz 
przedistawicic-le p rasy ' -krajowej i z a ­
g ran iczne j .

P odczas  ś n ia d a n ia  p o w i ta ł  gości 
p rezes  k lu b u  p ra s y  zag ran iczn e j  r-etla 
ktor B irn b a u m ,  p o d k re ś la jąc ,  że -.v 
W a rszaw ie ,  m im o  k ry z y s u  e k o n o m i­
cznego, k tó ry  rów nież  d o tk n ą ł  i dz ień  
n ikabstw o , liczba koresjton-dentów .za 
g ran icznych , s ta le  się zw iększa  w  o s ta  
tn ieh  czasach . NiewąLjdiwie jost to m  
s tę p s tw e m  za in te re so w an ia ,  z ja k ie m  
się p o lsk a  p o l i ty k a  z a g ran iczn a  w o- 
s ta tn ic h  czasach  pow szechn ie  -spoty­
ka. Mówica zak o ń czy ł  to a s tem  n a  po 
myśłno.ść p. im inlstra Becka.

Od Administracji
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty 

za miesiąc marzec i wyrewnanie zaległości za  *miesiące ubiegłe. 
Do numeru dzisiejszego załączam y blanhet czekowy P. K . O. 
z  numerem konta naszego w ydaw nictwa Nr. 80.750 dla w szyst­
kich prenumeratorów miejscowych i zamiejscowych.

Niemcy znowu grożą opuszetemem konferencji.

P. MIN. BECK, w  odpowiedzi, zapewni), 
iż Klub zagranicznej prasy zaw sze będzie  
korzystał w sw ych  pracach z poparcia m in5 
steestw a spraw  zagranicznych. W<obee trud 
ności, istn iejących  dziś w  życiu i polityce  
tniędzynarii-dowcj -— m ów ił m inister — dość  
często  znaczną wrnę przypisuje się  prasie. 
Ze sw ej strony  chciałbym  się  tu zastrzec  
że krytyki te w ydają m i s ię  zbyt łatw e. - -  
Prasa i jej reakcja na poszczególne w y d a ­
rzenia życia  politycznego, w yn ikają  z sam e  
g« życia i najściślej są  z niem  zw iązane. —  
D latego też w ym agania, ażeby prasa zach o­
w yw ała jedynie  ton sta-rej ciotk i, m entorn  
jąccj w szystkich , są  dość dziw aczne. Prasa 
polem iczna w ydaje ml się  naturalniejszą i 
żyw szą od  prasy narzekającej. Cechą chara’., 
terystyczną naszego okresu jest ntew ątpli 
w ie  znaczna w zajem na zależność zjaw isk  i 
częsta ich pow szechność. Prasa odgryw a w  
tein niem ałą  rolę, bo poza łącznością  in tere­
sów różnych państw  i narodów n ieraz sam a  
w iadom ość o  poszczególnych w ydarzeniach  
przyczynia »ię bardzo Istotnie do rozszerzenia  
ich skutków . Jeżeli cho-dzi o  trudności tą dro 
gą pow stające, to  -zrozumiałe jest, że i re ­
m edia na n ie  poszukiw ane są  w  dziedzinie  
jak najszerszej w spółpracy m iędzynarodo­
wej. Skutkiem  trudności życia ostatn ich  lat, 
trudności nagrom adzonych i odDljających  
się  na egzystencji najszerszych m as, opinja  

1 staw ia  często  m aksym alne w ym agania. — 
P anow ie jako przedstaw iciele prasy w iedzą  
o tem  najlep iej. N ic  m ożna i n il w otno m a­
jem  zdaniem  zrzekać się  konsekw entnej reaii 
zacjl ły ch  w szystk ich  choćby skrom nych za ­
m ierzeń, które do popraw y naszej pow szech­
nej egzesteneji zm ierzają. Mamy przed soba 
decyzje  z jednego okresu prac konferencji 
rozbrojeniow ej, oczekujem y w  najb liższych  
m iesiącach św iatow ej konferencji ekonom ie*  
nej, będzie tyel zgrom adzeń z pew nością  je  
szcze w ięcej, —  N ie ła tw o będzie z pew n o­
ścią  należeć rozw iązanie. M oże P anow ie jako  
interpretatorzy życia  politycznego, ludzie pra 
cująey szybciej od  biur i urzędów, łatw o  
znajdą sp osób  w ykazania, że realny posteu  
naw et w niew ielk ich  rzeczach jest w an o śiea  
praw dziw ie decydującą.

G E N E W A  (Pat).  W  czas ie  ro z p o ­
czętej' w poniedziałeik w  k om itec ie  lot 
n iczym  ;konferencj’i r o z b ro je n io ­
w ej d y sk u s j i  na-d k w es t ją  u- 
m ię d z y n a ro d o w ie n ia  lo tn ic tw a  c y w il ­
nego  doszło  d o  -scysji mię-dzy delega 
te m  N iem iec  B ra n d e n b u rg ie m  a p rze  
w o d n ic z ą c y m  MadariagH- Delegat ,Nie 
m ioc ośw iadczy ł ,  że k o m ite t  w ogóle 
p rz e k ro c z y ł  sw ó j  man-dut, rozp o czy ­
n a ją c  d y s k u s ję  n a d  m ię d z y u n a ro d i  •- 
w ien iem . N iem cy  n ie  w ezm ą  ud z ia łu

w. te j  d yskus ji ,  d o p ó k i  n ie  będizie w y ­
jaśn ione ,  c z y  lo tn ic tw o  w o jsk n w e  z o ­
s t a n i e  zniesione. P o n iew aż ,  ja k  w ia ­
d o m o  u m ię d z y n a ro d o w ie n ie  l o tn ic t ­
w a  cyw iln eg o  J e s t  d la  w ie lu  p a ń s tw  
w a r u n k ie m  u z n a n ia  m oż liw ośc i  z n ie ­
s ien ia  lotnic-twa wi jskowego, p rze to  
s ta n o w isk o  N iem iec  jest w y ra ź n ą  p ró  
b ą  sab o to w a n ia  p rac  k om ite tu .  P rz e ­
w od n iczący  w y k aza ł  bc-zpłodność in 
l e rp re ta e j i  m a n d a tu  komilsji p rzez  d e ­
leg a ta  Niemiec, p o d k re ś la ją c ,  żę* k o ­

m ite t  m a  p r a w o  d y sk u to w a ć  n a d  c a ­
łością p ro b lem u . W  d n iu  ju trze jszy m  
k w es tja ,  czy  k o m i le t  m a  k o n ty n u o w a ć  
d eba tę  na-d u m ię d z y n a ro d o w ie n iem  
m im o  n ieobecnośc i  Niemiec, jednego 
z n a jp o w a ż n ie jsz y ch  m o c a rs tw  lo tn i ­
czych będzie  p rzeg łosow ana .

KARNAWAŁ
Ej, dziś dziś! Co n a m  ju tro!
Nie obchodzi nas n ic  ju ż  

ł P otem  chocby skaba  pulra,
P otem  choćby ta deluge.

Ej, dziś dziś! R żn i j  holupca!  
L ak ierkam i ognia krzesz!
Dziś k a rn a w a ł! t  y lk o  g/upca  
Gryzie w  m ó zg  rozsądku  weszj

Wall-s treet w ielk ie  m a  k łopo ty .
F ranka  nie chce kochać  go!
W y b i ja ją  s iódm e  poty,
U sercu m ie szka  j ę k ó w  sto.

—  Tu  es une coehon, Franeczko .
Ja  cię k o ch a m  lecz, m a  chere,
Nie przys ta łaś m i  sum eczk i,  -
Co jes t  p a tką  z m n ó s tw e m  zer.

C uddam , ró w n ie ż  w  settlemencie  
Z  M ikadeczk iem  Briujesz coś.
Chodź,  za ta ń c zy m  na  zakręcie.
Bo K ostusze  każę :  “},Kośl"

Dąsa się j ed n a k że  Frania  
(D ą sy  z w y k ła  rzecz u dam).
—  /  loue yoa  lecz do  prania  
Bardzo  w ie lką  chę tkę  m a m .

\

A Beniło  i  m in ą  Marsa  
T o n czy  z O lk iem  tango swe  
W idać: dram at  to nie farsa.
Widcić: będzie b a fd zo  źle.

Rzecze on  do cara Olka,
Tańcząc  dalej: ■— D ruhu  luby,
W  sercu niem  jest  ja ka ś  ko lka ,
C hyba w e źm ie m  się za czuby.

Ja cię ko ch a m ,  lecz m ia  cara,
Od m y c h  lw ó w  sk rzyd la tyc h  wara,
Bo z A d o l fk ie m  w y r żn ie m  w  p y s k  tak  
Ze o Boże,  i Franeczkn  nie p o m o że!

A d o l f  s ły s zy  to i tańczy,
Robiąc  n ó ż k ą  ein, zwei, drei.
Z a  n im  ciągnie j u ż  szarańcza,  ,
T a k ie  m nós tw o ,  że a j-a jt

S tah lhc lm  H a ckenkreuz ,  Reichswelirit ,
W ięc  ostrożnie  m e in e  Dam en,
Bo m a  w śc iek łość  bardzo szczera  
Zaraz w a m  zaśp iew am  am en!

A ż  C yry lka  c hę tka  ima:
Iść  w  przys iady  jed n ą  nogą.

R adość  w  sercu:  —  W ied ‘, je j  Bogn,  
Budzie l  skoro  N iedie lima!

Zaś M ikado  —  sy n e k  stonca  
Z  C hinką  tańczy  od adwentu ,
N a m a s k o w y  ba! śląc gońca  
Z notą, w  k tó re j  m o c  w y krę tó w .

„M a n d żn k o  jes t  samodzielną ,
K ró lem  w  n ie j  jes t  s ła w n y  Puj,  
Z n a k o m i ty ,  n ieśmier te lny,
1 on w iedzie  z C hinką  bój.

i
Ja ■— M ikadn
Mogę ty lko  s łu żyć  radą.
P u j  zaś kraje ,  ja k  m u  staje.
Zresztą  D ie h o l  będzie mój,
Bo  w  D ie h o lu  bolszewicy,
Trzeba z  n im i  s toczyć  bój.
Gra Czan-kaj-szi
Jes t  niewarta  żadne j  świecy
B anza j  ja!
Hanzaj m o ja  m ą d ra  grał

i

Ii,, dziś  dziś! R żn i j  holupcal  
L a k ie rka m i  oania krzesz!
Dziś ka rn a w a l t  T y l k o  głupca  
Gryzie  w  m ó zg  rozsądku  w esz \

W acław  Z aleski.

Lec/rlca  Lit. M o w . P o m . Sanlt.
W i l i o ,  W i l e ń - l c .  ' 8 ,  t g l e f o n  8 - 4 6  

L ^ k . r i e  s p e c j a l i ś c i  p r z y j m .  o d  ) 0 — 2
Gabinet Rentgenowski i E lektroleczntczy
(kw arc, Solux. Djaterm ija) czynny od  
11— 6 pp O płata  za utrzym. i w «zel- 
kie zab. lek . i entgen  zo sta ła  obn iż.

Górnoś'ąski
PO CEMACH ZNIŻONYCH

P O L E C A  K .  D E U L L  W i l n o .
JAGIFLLONSKA 3. TEL. 8 t 1

K r o n ik a  te le g ra fic zn a .
—  „Dziennik B erlińsk i* został zaw iesz,.

-ny do d n ia  12 m arc a  p rzez  P re z y d u n ta  P o lic - 
j ; B e rliń sk ie j.

—  Stan zdrow ia Czerniaka popraw ił »ię.
Z achodzi je d n a k  o b aw a  k j-m p lik a c y j. p łuc
i fych. ,

—• Z aw ieszany został do dn ia 15 kw ietnia
•cetnl-ralny o rg an  'k o m u n is ty czn y  w  N iem czech 
.Rcite -F ah n e“ .

—- Z aw ieszonych zostało w - d n iu  dz iś-e j 
szym. w iele d z ie n n ik ó w  w N iem czech.

Don Karlos, infant hiszpański.
Poem a dra m atyczne  vr 5 aktach Fr.  Schillera, tł . K. I ł łc k o -  

u/Rzóttfny, w  teatrze na Pohulance.
D r a m a ty  h is to ry czn e  prekurso-ra  

ro m a n ty z m u ,  o d  k tó rego  n a tc h n ie n ia  
d o  b a l la d  szu k a l i  i n a s i  F i la rec i ,  są 
k a n w ą ,  n a  k tó re j  a u to r  wypisuje 
n ie ś m ie r te ln e  d z ie je  lu d z k ic h  n a m i ę t ­
ności,  ty ch  sa m y c h  od gó ry  d o  do łu  
d r a b in y  społeczmej.

W s z a k  i k la syczne  t rag ed je  f r a n  
c u sk ieg o  K o rn e la  (Lorneille) i R ac ina  
b y ły  ró w n ie ż  s tu d ja m i  p sy cho log ic ;-  
n e m i,  z a w a r te m i  w p ew n e  p raw id ła ,  
ściśle o k re ś lo n e  p rz y k a z a m i  poetyk i,  
co  n ie  p rz e sz k a d za ło  u czu c io m  w y ­
b u c h a ć  z s i łą  dziś jeszcze  od czu w an ą .  
Gdyż m ó w ią  ty lko  o d iiT cnnym  ję z y ­
k ie m  ale o ty ch  sa m y c h  sp ra w a c h .  Są 
ludzk ie ,  a rc y iu d z k ie .  P ro szę  w ziąć  ta ­
k ą  F e d rę  R ac ina , ja k ż e b y  dohrz ' m o ­
g ła  b vć  g r a n a  w sp ó łczesn y m  ję z y ­
k iem , w sfe rze  m n ie j  górne j ,  by łab y  
ró w n ie  ży w ą  s t r u g ą  n a m ię tn o śc i  
Z tramów i dworów7, z p a łacó w  i l i n ­
ków , zs tąp i ły  d r a m a ty  i te m a ty  d o  n- 
z in  sp o łecznych  i p isa rze  o łnaleźli  
t a m  te  s a m e  p ie rw ia s tk i  zb rodn i m i ­
łości, g w a ł tu  su m ie n ia  i ciała prze- 
d a jn o ś ć  i b o h a te rs tw o ,  b ez in te re so w n ą  
p rz y ja ź ń  i in n e  w łaśc iw ośc i  du-./y  
lud zk ie j ,  t a k  p rz e ra ż a ją c o  ln o r  i in­
n e j  o d  czasów7 p a p iru só w  i klinowrego 
p ism a ,  a m oże  ' je sz ' zc daw itn jj

Schiller,  j a k o  le k a rz  p u łk o w y  w  
S tu ttga rc ie ,  n a p is a ł  sw ó j  p ie rw szy  
d r a m a t  ,,Z ab ó jcy " ,  w k tó rv m  p i / o d ­
s ta w iw sz y  dzie je  ro d z in y  M oorów , d a ł  
n a  d ługo  p op isow e  role  a k to ro m  i za 
s-zczepił w  publicznośc i  i l i te ra tu rz e  
n a m ię tn e  zam iło w an ie  do p ię t r -e b ia  
trag icznośc i,  z a z ęb ia jący ch  się o s ie­
b ie  d ra m a tó w 7, p o tę g o w a n ia  s t ra sz l i ­
w y ch  konflik tów 7 ro d z in n y c h  i społecz 
nych ,  o raz  po li tycznych , p o w ią z a n y c h  
m n ie j  lub  w ięce j zręcznie. R ozpiętość 
zasięgu iscliillerowskiego p ió ra ,  s ięga  
b a rd z o  o b s z e rn y c h  dziedzin .

O d k o n s p i r a to ra  z XVI w .gibelin.i 
F iesco, d o  n ieszczęsnej  królow7ej An- 
glji M ar j i  S tu a r t ,  od  t ry b u n a  lu d u  
szw a jca rsk ieg o  w  XIV w7. W ilh e lm a  
Telia  do  Dziew icy  O rleań sk ie j ,  o d  
w ie lk ie j  t n l o g j i  k o n d o t ie r a  W allen -  
sz te jn a  w XVI w iek u  g ra n e j  w 
W e im a rz e  w  1798 r.) i D on  Karlosa, 
sy n a  F i l ip a  II p a n a  „ k r a jó w  n a d  k tó -  
rcm i n ig d y  słońce tnie zachodziło ' 
w szystk ie  te t ra g e d je  ro z e g ry w a ją  się 
n a  tle wuelkich p ro b le m a tó w  po lityk i,  
k tó r e j  a r k a n a  w  m in ia tu rz e ,  ale b y ­
n a jm n ie j  n ie  po w ie rzch o w n ie ,  p o z n a ł  
Schille r  n a  m a ły c h  d w o ra c h  n ie m ie c ­
k ich  k s ią ż ą t  udz ie lnych , s tu d ju ją c  hi- 
s to r ję  d y n a s j i  i archiw7a P a ń s tw o w e ,

o raz  p rz y g lą d a ją c  się  n t ry g o m  i 
m iłośc iom . K on f l ik t  po l i ty czn y ch  m a- 
ch in a c y j  z istotinemi p o trz e b a m i  n a ­
ro d u .  egoizm  i z a p a t rz en ie  s ię  we 
w ła s n ą  au reo lę  u k o ro n o w a n y c h  po m a 
zańców , p o d m u c h y  w iosny  ludów , 
p r a w  cz łow ieka, w iecznych  z m ag ań  
się lu d zk ie j  jed n o s tk i ,  .sy ryw ające j  się 
do w olności osob is te j ,  (i zb io ro w y ch  
jeśli  je s t  cz łow iek iem  w7yższego typu), 
g o rącą  m iłość  O jczyzny, a w śró d  tych 
w a lk  i g w a ru  zdarzeń , n am ię tn o śc i  
m iło sn e  b o h a te ró w ,  o to  b o g a ta ,  w ie lka  
p a n o r a m a  twórczości Schillera .

Dziś z pewinym w ysi łk iem  s łu c h a ­
m y  ty ch ,  cok o lw iek  sz tuczn ie  n a c i ą ­
g a n y c h  sy tu a c y j  i aż zbytecznie  o b ­
c iążan y ch  f igur ,  (np. n ie  t łu m aczy  się 
n iczem  ro m a n s  k ró la  F i l ip a  z p ię k n ą  
Eboli ,  jed n o cześn ie  z m iłośc ią  do  żony 
Poza  je s f  sz lach e tn y m  u topis tą ,  ale 
o p e ru je  iniezrręeznemi in trygam i) .  J e d ­
n a k  p o r y w a  n a s  p a to s  u c z u ć  bo h a te -  
r ó \  , ich  wwsokiej m ia ry  c ie rp ie n ia  o 
rzeczy  is to tne ,  ich  rwran ie  pęt,  w  e p o ­
ce gdy w szelk i o d ru c h  p rzec iw  despo- 
ty zm u ra  sp o łeczn y m  czy  po l i ty czn y m  
groz ił  żyrciu. W  tej p łaszczyźnie, a  r a ­
czej n a  ty7ch  w yżynach ,  ni-e ra z i  n a s  
g ra d e lo k w e n c ja  d u e tó w  m iło sn y ch  
w y n u rz e ń  }>ożeranego zazd rośc ią  sta  
r t g o  m ęża  m ło d e j  żony7, k tó re g o  a u to r  
p o k a z u je  o b d a r teg o  z m a je s ta tu  i po- 
m a z a ń s tw a ,  z c h w ilą  gdy  c ie rp i  ja k  
n a jp ro s t s z y  człowiek.

H is to r ja  u ję ta  p rzez  Sch il le ra  w 
h isz p a ń sk im  d ra m a c ie  jes t  n a d e r  ż a ­

łosna . D on Carlos  o n  F il ipa  II był 
z woli d w ó ch  dw7o rów  za ręczony  i z a ­
kochany7 w7 z n a n e j  ty tko  z p o r t re tu  
k ró le w n ie  f ra n c u s k ie j  Elżbiecie , o j ­
ciec, już  w d o w ie c  po  d w óch  zonach , 
Siary człowiek, spos trzeg ł  się nagle , 
że woli s a m  zaw rzeć  to n  z'v.iąez,k i 
b ied n a ,  z ło towłosa, żyw a  jak  isk ra  
w eso ła  F ra n c u z e c z k a  u jrz a ła  się n a ­
gle m a tż o n k ą  w s trę tnego ,  lu n a ty c z n e ­
go s ta rca ,  k tó ry  ją  n a  s a m y m  p o c z ą t ­
k u  u ra c z y ł  z a b a w a m i w  uuście ó w ­
czesnym : a u to d a fe ,  cz. p a le n ic  Żydiiw 
i h e re ty k ó w . M łoda ko b ie ta  s k o m p r o ­
m i to w a ła  się na  w stęp ie  i by ła  o d razo  
źle w id z ian a ,  gdyż rzuc iła  s ię  n ieb acz ­
nie  do s tóp  świeżo poślub ionego  m a ł  
żo n k a  b łag a jąc  o ła sk ę  d la  m łode j  Ż y­
dów ki,  k tó ra  w yc iągnę ła  do n ie j  ręcy, 
w o ła jąc  o litość, z a reny, kędy  ją  o p ­
ra w c y  ciągnęli  ma stos. Zgorszyło  lrn  
n iepom ałum t-oczenie . zeifidloną k ró lo- 
wę w ynieśli  z cy rk u ,  ale  p a t rz a n o  m  
n ią  p ode jrz l iw ie .  P o tw o rn a  e ty k a  d w ń  
ru  h iszpańsk iego ,  za m k m ę -Je  w p o n u ­
ry m  zarn/ku A ran juez ie ,  w ieczne  p o ­
de jrzen ia ,  intry7gi i m ąż d esp o ta ,  m oże  
i m iło ść  do  m łodego  i p ięknego  in f a n ­
ta,-zmogły7 w os iem  la t  ten  ja sn y  k w ia t  
F ra n c j i .  P o d o b n o  zosta ła  o t ru ła ,  łak  
ja k  i I n f a n t  Garlos, u z n a n y  p rzed tem  
za ob łąk an eg o  i n iezd o ln eg o  dRęRzą­
dzen ia  P a ń s tw e m . N as tęp cą  zosta ł  F i ­
lip I I I  s y n  c z w a r te j  żony7 F ilipa .

M im o  ty tu łu ,  c iężar a k c j i  chc ia ł  
o p rz e ć  Sch il le r  zgodnie  z w o ln o śc io ­
w y m  d u c h e m  czasu  n a  p o c z y n a n ia ch

sz lache tnego  m arzy c ie la - ro fo rm a to ru ,  
lir. Poza , k tó ry  d o m ag a  -się od k ró la  
w olności d u c h a  i m y ś len ia ,  p r a w  czl i- 
vrieka  i snu je  te zam iary7 za k u l isam i 
d w o ru ,  w łaśc iw ie  ispłSkując z królów.} 
i in fa n te m  przec iw  u z n a n e j  w ładzy. 
D u ch  in tryg i ,  o to  n a jw y b i tn ie js z a  c e ­
cha  całego d ra m a tu ,  o n  to  z a t ru w a  d u ­
sze b o h a te ró w  i z n a j le p sz y c h  in teucy j  
w y w o łu je -c z y n y  n ieu d o ln e  lub  w p lą ­
tu je  ich w ko liz je  z p r a w e m  i s u m ie ­
n iem . W  k r ó lu  c h c ia ł  i o d m a lo w a ł  
w strząsa jący7 o b ra z  c ie rp ień  cz łow ieka 
p o b a w io n e g o  n a  w y ży n ach ,  p o św ię ­
ca jącego  w szys tko  rac j i  s tan u .  W  I n ­
fanc ie  s z a rp an eg o  w w ięzach  o jc o w ­
sk ich  syma, w reszcie  n ie  z a p o m m .d  
zaznaczyć  p o tw o rn e j  ro l i  ów czesnego 
d u ch o w ień s tw a ,  'inkwizycji etc.

P rz e d s ta w ie n ie  na  P o h u la n c e  dało 
na  co je  bydo -stać. D ek o rac je  się n ie  
udały7. Te  poc ię te ,  m a łe  p łaszczyzny , 
ta m u ją c e  ru c h y  a r ty s tó w , k tó re  właś 
n ie  mulszą m ieć  sp ec ja ln ą  em.pleur, 
schody  jmkryite h o te lo w y m  czerw o ­
n y m  c h o d n iczk iem , po k tó ry c h  d repce  
k ró l  i wipclują K a rd y n a ła ,  p su ły  n ie  
jed en  e fek t.  J a k iś  p e rys ty l  j a k  w k l a ­
sycznych  d ra m a ta c h  bydby csle tyc  r- 
n ie jszy  i h a rm o n iz o w a łb y  lep ie j  ze 
s t ro jam i.  A rtyści g ra li  n ie ró w n o ,  K ról 
— p. Ł odzińsk i ,  zupe łn ie  o d p o w ied n io ,  
m ia łb y  jeszcze więcej m a je s ta tu ,  g d y ­
b y  n ie  te s c h o d k i  i b ra k  m ie jsca  dla 
gestu, E lżb ie ta  Valois k ró lo w a  -— p. 
' I r a p s z o  g ra ła  in te l igen tn ie ,  b ra k o w a  
ło je j  co k o lw iek  siły w t rag iczn y ch

m o m e n ta c h ,  ale by ła  p e łn a  życia  i 
m a je s ta tu  na/przem ian. Ks. E boli  
p B ra u n o w n a ,  p ię k n y m  głosem  c o k o l ­
w iek  zac ie ra ła  ry tm ik ę  w iersza ,  g ra ła  
j e d n a k  -swą n a m ię tn ą  ro lę  z w ie lk im  
te m p e ra m e n te m  i p ra w d ą ,  p r z e r z u c a ­
jąc się o d  m iłości do -nienawiści, p y ch y  
i po k o ry ,  z siłą w y razu ,  o b ie c u ją c ą  te j  
m łodej a r ty s tce  c iek aw e  zdobycze w 
przyszłości.  P. S zy m ań sk i  biedził sie 
w  roli  n a d e r  f ik c y jn e j  h r .  Pozy,, r a ­
to w a ła  go u m ie ję tn o ś ć  g ry w a n ia  ról 
b o h a te r s k ic h ;  p ięk n ie  w ie rsz  w y g ła ­
szał, p. P re iss ,  r o b i ł  co mógł... o w szem , 
szalał, c iska ł  się, k lęka ł,  rz u c a ł  i p o ­
zow ał, ale jak o ś  u ją ł  to w szy s tk o  p ł y t ­
ko. Może n i ą  m ógł się  p rz e ją ć  rolą, 
m oże n ie  mógł. się zdćcydow ać  ja k  yi 
11 jąć? ,N am ię tn ie ,-m o d e rn is ty czn ie ,  czy 
d o k la in acy jn ie?  P P .  P a w ło w sk i  i  

K a rc z m a rs k i  zd rew nie li  w sw ych  r o ­
lach  in k w iz y to ra  i Ks. Alby, a p. Glin - 
ski d a ł  w s trz ą sa ją c y  ty p  k a p e la n a -  
in try g a n ta .

S z tu k a  Sch il le ra  ja k o  „k lasyczna  
po lecona  je s t  szkołom . J a  n ie  w iem  
czy n icgodziw ośc i  ka to l ick iego  d u c h o ­
w ieństw a , in try g i  i z d ra d y  m ałżeńsk ie ,  
d la tego  że się d z ;ały 400 la t  te m u  m a ją  
być  o d p o w ie d n ie  dla m łodz ieży?  P rz e ­
róbcie  c a łą  sp ra w ę  n a  XX w. czyby 
się szko ły  p o s ła ło ?  O dległość nie p o ­
m n ie jsza  fak tów .

Hro.

 oOo------
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WIEŚCI I OBRAZKI Z
K r w a w e  wesele.

KR4JU
Z  te atrów w a rsza w skich .

P odczas w esela, odbyw ającego się  u Ja 
na L itw inaw ieza w folw arku Iłziadzacze, gni. 
ku rzen ieck iej w yw iązała  s ię  bójka. U czesi 
n ie j jej przen ieśli s ię  na podw órko. P obito  
dotk liw ie  Potrą Kozła, Paw ia A ksinow icza  
i  K( usiantego K ozła, m ieszkańców  tej sam rj 
wsi.
P iotr  K ozioł zn u r ł p o  dw u god iin a cn  skut­

kiem  otrzym anych ran. D w aj inn i są  ch o­
rzy, lecz życiu ieh  n ie  zagraża n iebezp ieezea  
stw o. Zatrzym ano i sk ierow ano d o  wtadz są 
dow ych spraw ców zabójstw a i  pobicia. Jest 
ich  czterech, a pneitodzą ze wsi L itw inki 
Aleksander Kroi, M ikołaj Boro wy, P iotr Ls 
jew sk ł, K onstanty Milkt wicz.

Obławy na wślKi w Nowogródrzyźnie.
Psy u ra to w a ły  życie naganiaczowi.

W  ub. n ied zie lę  na terenie pow . w itr
ży ń sa icg o  i now ogródzkiego odbyły sie  polo  
wanla z nagonkam i na w ilk i. W  w yniku  
poiaw ania zabito k ilkanaście sztuk w ilków .

W  czasie obław y w pow . w ołożyńsk im  
za  itr /. v i się  w ypadek który oma? n ie  poeieg  
nal za st bą śm ierci jetm ego z naganiaczy. 
M ianow icie goy nagan iacz Jan C h ru śc in  znaj

dow al s ię  na skraju  lasu, w padło niespo  
dziew antc na niego dw óeb wilków1.

W  czasie  gdy już w ila i pow aliły  człow ie  
ka na ziem ię rzuciły  się  na nich biegnące  
psy na w idok których w ilk i zbiegły.

Podrapanego chłopa odw iezion o  do uaj 
bliższego lanoraiorjum  w ojskow ego.

On do w ódki— a złodziei do wieprzy...
W oźnica Józef M oguł m ieszkaniec wsi 

Łowiszr gm. b ie lick iej m iał zaw ieźć do 
m iasteczka na targ 4 w ieprze. P o  drodze zat 
pzym ał się  e n  koło  karczm y w  Jaszunaeii. 
W stąp ił na k ieliszek...

Jeden z obecnych w karczm ie, w idząc, że  
woźnica jest ju ż  m oenn w staw iony w yślizgną! 
s ię  na podw órze, w siad ł do sań zuładuwa-

Z ŻYCIA KUŁTURALNO-OSMIATOW EGO  
NA TERENIE GM. PARAFIANOM  SK IE J

Życie 'k u ltu ra ln e  n a  tCTe.nie gnFuv  pa 
ira fjan o w sk e j, zaczęło  od p e n  nego czasu  t-;t 
n ić . —  Z łożyto s-ę na to  z a ró ^ n p  żyw sze za- 
m tó re so w an ie  się  p. s ta ro s ty  n a sz ą  gm iną 
j a k  n iem n ie j pew n e  zm iany  w  szk o ln ic tw ie  
n a  te re n ie  ipowiiatu. Z decydow ane  i n lepozo- 
s ta w ia ją c e  żad n y ch  w ą tp liw o śc i o św iad czeń '.1 
p. In p e k lo ra  .szkolnego K aczorow sk iego  na 
z jeźd z ić  pow ia tow ym  Z w iązku S trzeleck iego  
w  G łębokiem  i w s tąp ien ie  .tógoż do zarźą..hi 
S trzelca , spow odow ało , że w ielu  d a w n y -h  
,pracown;iików ze zdw ojonym  w y siłk iem  za 
b ra ło  s ię  do .pracy. Sku tk i n ie  da ły  d ług  . 
n a  sieibłe czekać. B-o orto d n ia  12 lu tego  o d ­
b y ł  się z jazd  zrzeszen ia  Z w. M łodz. W ie j 
siwej. B yliśm y św iad k am i ja k  w.ielg. u czc i­
w ą  i w y d a tn ą  ipracą m o in a  w śró d  m łodzieży  
w ie jsk ie j zrob ić . Z jazd ten  zaszczycił swa 
■obecnością p. s ta ro s ta . Po p o w itan iu  z jazdu  
p rz e z  p rzew o d n icząceg o  z rzeszen ia  p. W ie ­
c z o rk a , p rzem ó w ił ,p. s ta ro s ta , a słow a za- 
ihęty  jego, p o z o s tan ą  n a  długo w p am ięc i u 

cze stn ik ó w  z jazd u  N astęp n ie  w ita li z ja zd  
n a u cz y c ie l Sas im ien iem  o d dzia łu  Zwżią-zku 
S trzeleck iego , o r a z /w ó j t  gm iny  p a ra f jan o w - 
sk ie j. Po w y b o rach  za rząd u  po.pisj wały s "  
p o szczeg ó ln e  k o ła  sw em i c h ó ram i, p rzyczem  
na  szczególne  w y ró żn ien ie  z as łu g u ją  ch ó ry  
z C ielesz i  A zaryna , p ro w a d z o n e  p rzez  nau 
ezy rie lk ę  p . N iedzielska N a zakończenite od “ 
grał zespó ł am alonsk i z rzeszen ia  sz tuczkę  p. 
t. „N a n ic  żydow skie  sw aty " . Tegoż dinia zwi* 
dził p. s ta ro s ta  św ie tlicę  m iejscow ego oddzia  
łu Z w iązku  S trzeleck iego , gdzie w y raz ił 
s trz e lc o m  sw o je  zad o w o len ie  za ich  wzorowa, 
p o staw ę  d p ro  w ad zen ie  się . Ró wniocześn a 
sp o w o d o w ał za ła tw ie n ie  szeregu b o lączek .

D nia  18 lu tego u rz ą d z ił  Z w iązek  S trze

nych wieprzam i ł odjechał. K iedy w oźnica  
w yszedł z karczm y, n ie  znalazł sw ych sań i 
zam eldow ał policji.

W szczęto  natychm iast pościg.
P o  kilku godzinach koło  k o lo  w si Lesn*  

znaleziono  na szosie  konia z san iam i. — 
W ieprzy już, jednak nie było. (c).

Oszm»arta
PODSUMOW ANIA W  PBACY.

Życie kulturalne. W  n o ta tc e  o p o w stan iu  
S ek c ji Szko ln ic tw a Ś redniego  Z. N. P . w Osz 
m ia n ie  w y raziłem  n ad z ie ję , że zesp o len ie  s 'ę  
nau czy cie ls tw a  g im n az ju m  o szm iańskego  z 
n au czy c ie ls tw em  szko ły  jki w szechne j da  w a r  
te ś c io w e  w ynik i I rzeczy w iśc ie  p ro je k t i en 
ju ż  p rz y b ie ra  k sz ta łt  re a ln y .

P o d  k o n iec  s ty czn ia  b r. ro zp o czą ł się cyk! 
w y k ład ó w  p o p u la rn y c h  p o d  hasłem  „P o zn a j 
sw ą  o jczy zn ę" . —, W y k ła d a ją :  pip F . Ada 
m ow icz , Cz. B artoszew icz, d r H. P e rls, (nan 
-czyc-iele g im n az ju m ), p . E d w ard  S zcze rb ick ’, 
In sp e k to r  S zkolny , p. I. K oneczny  (kier. szk. 
po w szechnej] o ra z  p . p. M. Sawarsk.ii, St. 
S k o w ro ń sk i (naucz. szk. p o w szech n e j).

O dczyty  o d b y w a ją  się  ra z  w ty g o d n iu  w 
.sali R esurs} Obvw. (bezpłatn ie) p rzy  o b ecn o ­
śc i  70— 80 słu chaczy . F rekw encja- s ta le  u n a  
«rta.

K ursy  nauczycielskie. I w dziedzin ie  p racy  
m eto d y c zn e j i sam o k sz ta łcen io w ej z ac zy n a ­
j ą  się zazn aczać  w p ływ y  z jed n o czen ia . Sek 
c ja  S zko ln ic tw a Średniego  u ch w aliła  w y łon ić  
p rz ed staw ic ie ls tw a  poszczegó lnych  g ru p  przed  
m io tó w  by w espół ze szk o ln em i pow szech- 
tiom i u s ta lić  pewmą jed n o lito ść  p ro g ram u . — 
W izajenm e b y w an ie  u sieb ie  n a  lekcja  di 
p o g łęb i ro zs trzą so n ia  teo ry tyczne .

Na k u rs ie  nauczyoieil.skim (zorgan izow any  
p rzez  .p. In sp e k to ra  Szkolnego! jak i się  o d b y ł 
w  po łow ie  s ty czn ia  D y re k to r G im nazjum  p.  
A. Łokuciiew ski w ygłosił 2 re fe ra ty : 1) „P rze  
m ia n y  sp o łeczn e  w dobie  o b e cn e j" . 2) „T ypy  
uczn ió w ". O dczyty  w zbudziły  żyw e zaruitej ; 
so w an ie .

Na d r u g i m  K u r s i e  n ąn czy c ie tsk 'm  (z po 
c z ą tk u  lutego) in sp e k to r  szk o ln y  p. E d w ard  
Szczerbic-ki, ipod ją ł in ic ja ty w ę  o b u d zen ia  
w śró d  nau czy cie ls tw a  żyw szego zaan teresow a 
n ia  d la  e tn o g ra f ji i reg io n a lizm u  Z w rócił u- 
w ap ę  n a  ko n ieczn o ść  dok ład n eg o  zap o zn an ia  
s ię  z k u lh rrą  . ludu  w dan em  śro d o w isk u , c i  
o g ro m n ie  u ła tw i n au czy cie lo w i p racę  w ycho  
•wawczą, n a u czy c ie lsk ą  i spo łeczn ą . P o p a rł 
g o  dr, H. P e r ls  (naucz. R)mn). w y k ład am  o 
istocie ct.nocT.nfji i je j znaczen iu  pedagogżez 
n e m  w now ym  p ro g ram ie  I od d z ia łu  szk. 
pow szech n e j.

U zu p ełn ił te  uw agi p . Z iem acki (naurz . 
szk . pow sz.) w y k ładem  o regjonal,izm ie, w 
k tó ry m  d a ł  syn tezę  ob ecn y ch  k ie ru n k ó w  ,v 
te j  -gałęzi e tn o g rn fji.

Życie tow arzyskie. T eg o ro czn a  zabaw a, 
u rz ąd z o n ą  mrzez Z arzad  P ew ia io w y  Z w iązku 
S trze leck ieg o  zgrnanadziiła w  sa lac h  R esu rsę  
O byw  całą  e litę  naszego  m iasta .

T ro sk liw i gosp o d arze  ( in sp e k to r szk o lne  
p . E. .Szczerhtcrki k o m en d a n t Pow Z. S. p. 
C zes ław  Kor-olkiowięz, s e k re ta rz  in sp ek to ra  
tu  o raz  s e k re ta rz  za rz ąd u  Z. S. p. R om an 
G órski) m ogli być zu pełn ie  zad o w o len i, gdyż 
n a  zab aw ie  p an o w ała  b a rd zo  miiła a tm o sfe ra . 
P rz y  ro z m a rz a ią c v c h  dźw iękaeli w ła sn e j 
■strzeleckiej o rk ie s try  zabaw a p rzec iąg n ę ła  kię 
do godz. 8 ran o .

Życie społeczne. — Z arząd  P o w ia to w y  Z w. 
S trzeleck iego ' w Oszmia-nie zw ołał na  dzień  
19 h iteuo  Z eb ran ie  O reani.zaoy inc K hm ite tu  
O b ch o d u  Im ien in  M arszałka  Jó zefa  P iłsu J  
■•kiego, (.icz-niiie .przybyłych  re p re z e n ta n tó w  
w szy stk ich  U rzędów  i o rga.m zacyj p rzy w ita f 
P rezes Z arząd u  n . E . Szc.zerbickii i znp ropo  
n o w a ł  na  p rzew odn iczącego  zeb ran ia  obecne 
go n a  sali- p . s ta ro s tę  W ik to ra  Suszyńsk iego  
zaś na se k re ta rz a  p . R o m an a  Gór.skie„> , c# 
pTzyjęto zostało  iedinogłpśnie, poczc-m wyło 
n io n o  K om ite t W y k o n aw cy  w n a s tę p u ją -y m  
sk ła d z ie : —  P rzew o d n iczące  p , F . Szczcr- 
bicki. W icep rzew o d n iczący  p. J. K oneczny, 
S k a rb n ik  p . KoP.ptaj, se k re ta rz  —  p R 
G ó rsk i o raz  c z ło n k o w ie  pp. I!. Ł o k u ciew sk a , 
M W M ejtów na, B u rm is trz  O.szm.iany J 
"Zubiet, p . p. B ek ier i K orotk iow icz.

Z eb ran ie  O rg an izacy jn e  u s ta liło  b a rd zo  lin 
gaty iprogrnm  w zarysie  ogó lnym . .jUc/ogó- 
Iow e w y k o n an ie  poruczic-no Kom. \V \k o o aw - 
czem ii. II- d

lecki i Z w iązek R ezerw istów  o d c h ó d  40-to 
leoki i Zw R ezerw istó w  obch ó d  40-łec.ia pr.i 
r y  kon.spóracyjipa-pubJł.cTOtyezuej, p. M ar 
sza łk ą  na  kit. .p. nau cz . Sas w zw ięz łym  re fe ­
rac ie  p rzedstaw  ił .dzieje n ie s tru d z o n e j i nie 
u b łag a n e j w alk i przeciw ' ja rz m u  n iew o ti W o 
dza N aro d u .

Na da lszy  p ro g ra m  złożyły się : D e k ia m . 
c ja  Stowim skiogo „ B ry g ad je r-P iłsu d ik j ‘ - — 
C hór strzelcóśy  o d śp ie w a ł w iązan k ę  p ieśc i 
leg jonow ych , zesp ó ł a m a to rsk i s trz e lcó w  i 
re ze rw is tó w  o d eg ra ł sz tuczkę  p. t. „WJerbcl 
dom ow y", a .na zak o ń czen ie  żyw y o b ra z  syui 
lK ilizujący- m yśl „W jediności s iła" .

Rosa.

Zawarcie m w y  z Sowieleni na handel wymienny.
W i l e ń s z n y z n a  o dczuw a brak rzeźni ekspo rto w ej.

N a w iązu jąc  do p o d a n y c h  prz  -z 
nas  wiadom-ośzti o  ro k o w a n ia c h  h a n ­
d low ych, .p row adzonych  z Sow ieta  ni 
p rzez  delegację  p o lską  w .inrawie e k ­
sp o r tu  trzody  ch lew ne j z Polsk i, d o ­
w ia d u je m y  isię, iż w w y n ik u  p rz e p ro ­
w ad z o n y c h  p e r t r a k ta c y j  zosta ła  p o d ­
p isa n a  p rzez  obie  s t ro n y  u m o w a, o- 
m a w ia ią c a  w «g61n-'ch za ry sach  eh  t- 
rt. k te r  i zak res  t ra n z a k c y j  pomictlz 
oh  u  k ra ja m i .  T ra n z a k c je  te będą  mi:t 
ly  c h a r a k te r  h a n d lu  wymiennej?:) i o 
g ran iczo n eg o  co do -sw e j w ar to śc i  p e ­
w ne p--'--' ią w u m o w ie  sum ą. Ze 
s t r o n y  jilskiei p rz e d m io te m  w y m ia n y  
będzie: m ię so  w iep rzow e  o raz  tłuszcz 
wieprzow 'y  i s łon ina , ina tom ias t  ze s t ro  
ny sow ieckie j —  surowice h u tn icze

wzglednier t a k ż j i  baw ł na(rudvl,
BEż-sze szczegóły u m ó w  o m aw ian e  
■są w da lszym  c iągu  p rzez  jedn.ygo z 
c z ło n k ó w  delegacji, T)rzcbvwaią•-cg.» 
do tąd  wt M oskwie.

W o b ec 'leg o ,  że p u n k t  c iężkości .v 
ro k o w a n ia c h  p rząp ió s t  się w k i e r u n ­
k u  zo rg a n iz o w a n ia  do s taw  n a  ry n e k

sow iecki t rz o d y  bite j ,  u m o w a  ta m a  
w iększe  znaczen ie  jed y n ie  d la  tych  o- 
ś ro d k ó w  g o sp o d a rczy ch  w  k ra ju ,  
gdzie is tn ie ją  o d p o w ied n io  z b u d o w a ­
ne  rzeźnie . Wileńszczyzma, n ie  p o s i a ­
d a ją c  now ocześnie  u rz ą d z o n e j  rzeźn i  
ek sp o r to w e j ,  p rzy p u szcza ln ie  nie b i ­
dzie m ogła  na leżycie  w y k o rzy s tać  ot- 
w łe ra ia c s e h  się m ożliw ości w yw ozu  
w y m ien io n y eh  a r ty k u łó w

Zachodzi więc- p o trzeb a  p o n o w n e ­
go podn ie s ien ia  Npraw y b u d o w y  w 
W ilnie, n o w o czesn e j  rzeźn i i ch łodni 
eksp o r to w ej ,  k ló re b y  u m oż liw iły  z r e ­
a l izow an ie  p ro je k tó w  zo rg an izo w an ia  
cklsporlu m ięsa  i p rze tw orów ' m ię s ­
n y ch  z W ileńszczyzny

J a k  w iadom o, sprayya hudoww no 
w oczesnej rzeźni oksportow-ej yv W i l ­
nie omayyiana be ła  s z e r o k o ,  p . Łed 
dyyornn laty. Powi.stał yvów'czas n a w e t  
k o m ite t  onganizacyjny , lecz ja k  s z y b ­
ko  poyvslała in ic ja tyw a ,  tak , szybc ie j  
jeszcze cały p ro je k t  n ie  spa li ł  n a  pa- 
new'ce.

Postawy.
REZERW IŚCI GÓRĄ:

W! u b ieg łą  sob o tę  bm  w e wsi Kuro>p<ile, 
gimp-osta wukiej K oło m ie jsco w e  Zwóąztcu 
R ezerw istów  w y staw iło  w ,lo k a lu  s t ra s y  p >- 
żar.nej dw ie  sz tu czk i p. t. „-Chra.pajiie z R oz­
kazu *  i „ G en e ra ln a  P ró b a  ‘ o d eg ran e  z za­
p a łem  p rz y  szcze ln ie  w y p e łn io n e j sa li. D j-  
chód odd an o  ,na b u d o w ę kap licy  w e wsi Ku 
ro p o le . widz.

Z pogranicza.
SOW IETY W YPRODUKOW AŁY SAMOLO 

TY BEZ SKRZYDEŁ.
L udność pcgrancza zauw ażyła onegdnj 

na widm skręgu O zy dziw ne sam oloty  bez 
skrzydeł, które przez dłuższy czas krążyły w  
rejon ie R adoszkow iez, O lechnow icz. Sam olo  
ly  rów nież te były widoczne w okręgu z a s il  
wsklm .

W edług nadeszłych w iadom ości z  M ińsku, 
dnia 24 bm. przeprow adzono próby now ych  
sam olotów  (urządzanych z m eialu) bez skrzy  
deł. Sam oloty te skonstruow ane zostały przez  
studentów  politechnik i m ińsk iej pod kierów  
nictwcm  w ybitnego profesora —  inż-ynlera 
K rainera.

W y s z e d ł  bo?e I nano.
W, nocy  z 24 na 25 bm. o  godz. 23 um ysłu  

w o —  chory Jankiel Goldberg m ieszkaniec  
O lkienlk, n iepostrzeżen ie w yszedł ze sw ego  
dom u, nago i boso. O dnaleziona go  zam arz  
niętego w odległości 3 kim . od O lkienik. —  
Zw łoki w ydano rodzin ie z  poleceniem  nle- 
gr/.ibanla ich , aż do zarządzenia prokura­
tury.

W T ea trze  L etn im  cieszy s.ę w ielk ięm  p o ­
w odzeniem  „Sm aczny  ch lob  k łam stw a" B. W i- 
n aw era .

Na zdjęciu  naszem  w idzim y frag m en t z  le ­
go u tw o ru  z pp. L eszczyńskim  i Ć w iklińską.

Akcja p r z e c iw p o w o d z io w a  
w  Wilnie

P o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. s ta ro s ty  
g rodzk iego  K ow alsk iego  o d b y ła  się 
w po n ied z ia łek  k o n fe re n c ja  p rzed s ta  
w icieli w ładz  a d m in is t ra c y jn y c h ,  m ia  
ista, w o jska ,  w yd z ia łu  'robót pub l icz ­
nych , C zerw onego Krzyża , polic j ' 
s t raży  p o ża rn e j  i t. d. w .sprawie ak 
cji p rzec iw pow odz iow ej.  P odz ie lono  
role. M ag is tra t  za jm ie  się p rzygo tow a 
n ie m  pom ieszczen ia  d la  m ie szk ań có w  
k tó rzy  w zrazie p o w o d z i  m u s ie l ib y  być 
w ysied len i z zag ro żo n y ch  dom ów . Pó  
za tem  m a g is t r a t  w y d a ł  już  z a rz ą d ze ­
nie, aby  n iezw łoczn ie  p rz e k o p y w a n o  
ścieki d la  o d p ro w a d z e n ia  w ód w róż 
n y c h  p u n k ta c h ,  m. in, pod  Górą Sze- 
szk ińską .  Ć z e rw o n f  Krzyż za jm ie  się 
u rz ą d z e n ie m  p u n k tó w  s a n i ta rn y c h  i 
o p a t r u n k o w y c h  w trzech  m i e j s c a c i : 
n a  A n tok o lu  obok k o sz a r  3 b ą o u u  s.i 
p e ró w  i w sźp ita lu  św. J a k ó h a .  C zer­
w o n y  Krzyż u rządz i  rów nież  punlkty 
żywiiościowe. P iecho ta ,  a zwłaszcza  
s a p e rz y  z a o p ie k u ją  się m os tam i.

Zi2egnt;nie  strajku
k a m 3 S ? n * k 6 w ,

Poniew aż w arunki p racy  i p tacy  w  za- 
w odzie  kam aszn iczy m  by ty  d o ty ch czas nieii 
reg u lo w an o  w śród kam asznilków  p racu jący c ii 
d la sk lep ó w  z  obuw iem  po w sta ło  o s ta tn io  
duże rozgoiryczciniie, -które w k o n sek w en c ji 
d o p ro w ad z iło  do zgodnej uchw ały  p roklnm  9 
w an ia  s tra jk u . W  o s ta tn ie j je d n a k  jchw ji 
s tr a jk  został zażegnany , gdyż p raco d aw cy  
zgodzili Jiiię p rz y ją ć  w a ru n k i k u m aszn ików .

• ’■

nuprw i p*-ze»Tiysł^wcy ijtiowscy usiłulą 
nawiązać kor.takt handlowy miądzy 

Wileńizczyzną i Palestyną.
W k ró tc e  m n w y jech ać  z W iln a  do 

P a le s ty n y  Y/ycieczka ł  u p c ó w  ż y d o w s­
kich.' W yc ieczk a  zam ie rza  zapoznać  
Kię z m oż liw ośc iam i n a w ią z a n ia  k o n - 
tak tu  handlowirgo m iędzy  P a le s ty n a  
i WiIeii.sziozyZinq. W  p ie rw  zym  r z ę ­
dzie chodzi o z o r je n to w a n ie  się w  m o ­
żliw ośc iach  ek sp o r to w y c h  do Paie-

K T u  STROMI 00 R A D J A  -
■i m ram ia  s w e g o  d u c h a

Ceała ą r g u m e n tfm .
Ml iednem  z  m ieszkań dom u Nr. 37 przy 

ulicy M iekiew U za rozegrał s ię  wczora- cie  
kaw y wypadek

W  dom u tem  za im u jt m ieszkanie p. O. 
W ., w d en a , u której w ynajm uje pokój sub­
lokator, c ii pew nego czasu w skazujący gos­
podyni kogo m a przyjm ow ać a konie nie, 
Szczególn ie niem ile w idziany był przez n ie­
go pew ien starszy pan bardzo często  od wic 
dzający w dow ę. Zażąda! w ięc  od niej by

w ięcej z  nim  n ie  spotykała  się , gdyż w Drze 
ciw nym  razie nie odpaw iada za sw oje  i zy- 
ny. W czoraj osobnik  ów  znow uż rtttłwiedził 
p. W . To w yprow adziło sublokatora z rów no  
w agi i porw aw szy eegtę uderzył n ią z  całej 
siły  w dow ie w głow ę, pow odując pow ażne  
uszkodzenie ciała.

Poszkodow aną p rzew iezioro  do ambu  
latorjum  pogotow ia ratunkow ego.

Sprawę sk ierow ano do policji. (c).

Za g a d k a  d u s z y  m o rd e rry .
M eiszkańey wysp położonych na row niht 

znaja szczególny rodzaj obłąkania. Człowiek  
dotknięty niein, p lon ie  żądzą mi rdu, biega z 
bronią w ręku 1 każdego n -p otk i-nego  pr»e 
ehod n ia  usfiluje zgładzić. O blakanie tekie  
przyenodzi po jakim ś silnym  w strząsie p sy ­
chicznym. Zwie s ię  —  AMOK. K raje euro­
pejsk ie nic znają Am oka. Jedn ik nlejedn:. 
zi-odnię m ożna w ytłum aczyć ty lko  i jedynie  
tą zagaakow ą chorobą, która ze spokojnego  
nieraz człow ieka czyni potw ornego m ordercę  
1 rodzi w duszy chęć zabójstw a.

Naprzyktad podw ójny m ord, jak . m iał 
m iejsce w e w si Krażyun, pow . w ołożyńsk ie  
go n ie  da się  n iczem  w ytłum aczyć, chyba tył 
ko  —  Am okiem .

ta -sv

S P O R T .

CHICAGO, (Pat). —  W ydarzył się  tu dru­
gi mir bezpieczny wypadek w czasie meezir 
boks:}nskiego (pTnli(ylzy A m erykanhiem  —  
G rifflithsem  a bokserem  norw eskim  ciężk iej 
w’agi Pcratem . Norw eski bokser zustał sk no

Z n ^ w  śmiertelny k n o ck -»u t .
kautow any tak n ieszczęśliw ie , że  m usiano  
go  odw ierć d o  szp ita la . Stan N orwega jest  
bardzo groźny. Z achodzi obaw a pow tórzenia  
s ię  tragicznego w ypadku E rnie Schaaia.

St. ZJerin. —  mistrzem  świata  w  hoke|u. 
Pierwsza w dziełach hokeju ooraika Ka^arfy.

PRAGA, (Pat). —  W n W z le lę  w ieczorem  
odbył się  w Pradze Czeskiej —  jak już poda  
w aliśm y —  ostatn i fina łow y m ecz o  m istrzu  
stw o św iata w hokeju m iędzy Am eryka a  
Kanadą. Z w yciężyła n iespodziew anie  Am e­
ryka w stosunku 2:1. D ccudyjąca o r,wyeię 
stw ie  bram ka padła w czasie l()-minutowe;>o 
przedłużenia. Z w ycięstw o to zdecydow ało  o 
zdobyciu przez Am erykę tytułu m istrza św ia  
ta. P o  raz pierw szy w dziejach  hokeju  uda­
ło s ię  odebrać K anadyjczykom  prym at w lei 
dziedzinie sportu.

O stateczne w ynik i turnieju I kolejność
poszczegó lnych  p a ń s tw  p rz ed s ta w ia  się  n a ­
s tę p u ją co :

‘ 1) Ameryka (U. S. A. —  m istrz św iata).
2) Kanada.
3) C zechosłow acja (m istrz Europy), 
ł) Auslrja.
5) i 6) N iem cy j Szwnjcurja.
7) ii 8) P olska i W ęgry.
W! turnieju pocieszenia: 1) Rum unja, 2) 

Łotwa, 3) Belgja, 4) Itaiju.

Stan M aru sarz  —  m istrzem  Ta.tr na r. 1933
Sukcesy eolskie w  mistrzostwach tatrzańskich.

PRAGA, (Pat). —  W  ostatnim  dniu nar 
ciarskieh m istrzostw  T atrzańskich w  W e- 
stcrow ic Polacy od n ieśli dalsze trium fy, zaj- 
m ująr w ogó lnej punktacji 3 pierw sze m iej 
sca  i zdobyw ając m isirzcńtw o Tatr.

W  konkursie sk oków  dla pierw szej ki 
zw yciężył Stanisław M arusarz z notą 224 
i skokam i na -51 i 54 m tr. Drugi był Brath, 
Czechosłow acja, H. D. \ \1  11)9 —  (42— 47). 
Trzeci R oland z  K arpatenvereinu 148 (27 i 
31). —  tV k i. II zw ycięży ł MuKh (z Karpaten 
ycreinu) nota 213 (skoki 49 i 53 m tr), drugim  

S-l-SMwm*

był Sołtys ze Zw. Narc. C zechosłow acja 140 
(26 i 27). W  konkursie sk oków  do kom bina  
cji pierw sze m iejsce zajął rów nież Stanisław  
Marusarz z  notą 218 (41 i 44 mtr.) —  drugim  
był Andrzej M arusarz —  210 (39 i 41), trze­
ci Brath (Czechosłow acja) n o ła  186 (33 i 33) 
czw arty S łow iński. Poza konkursem  Stanis 
łrw  M arusarz sk oczy ł 61 m etrów  lecz z upad 
k cin. Wl kom binacji zw yciężył Stan isław  Ma 
rusarz z  ztotą 698, i zdobył tytuł m istrza Tatr 
na rok 1933. —  Drugim  byl M arusarz And 
rzej —  622 —  trzeci S łow iński 596. Dopiero

M ięd zym ias tow a z a w ó d }  narciarskie w  0avt»s.

r - ^ ś n u t a s n u '  -.777 .■ .. ..

f

O d k ilk u  dn i o d b y w a ją  się w okolicacn 
I)avos m iędzynarodow e, zaw ody  n a rc iarsk ie . 
Z aw ody te o d b y w a ją  się w w a ru n k ac h  nie-: 
zw ykle pom yślnych , ze w zględu n a  obfity  su ­

chy śnieg.
Ńa zd jęciu  naszem  w idzim y jed n ą  z za 

w~odaiczek p. M arg rit B ertsch  n a  fo iiszu .

na 4 m iejscu  uplasow ał się  pierw szy zaw od­
nik  czechosłow acki B oiand z Karp itcr.vc- 
reinu z notą 571. Piątym  był Brath, C zecho­
słow acja  U D W , nota 571. Sukcesy te  zn-tin 
bilitow ały  nas do pew nego stopnia zr p o ra i  
kę, pon iesioną w InnsDrucku.

WYCIECZKA I.OTEW SKICH AKADEMIKÓW  
NARCIABZY W  W ILNIE.

Wl d n iu  27 lu tego  b r. p rz y b y ła  do W iln a  
w ycieczka ak ad em ik ó w  sp o rto w có w  ło te w s­
k ich  na k u rs  n a rc ia rsk i zo rg an izo w an y  p rzez  
O k rę g ' W flcń sk i A kad. Z w iązku  Z bliżeń a 
M iędzynarodow ego  „L iga".

Do g ran icy  n a  sp o tk a m e  gości w y /w h a  u 
d e legac ja  Wii,l. K o rp o ra n tó w . P rz y je ż d ż a ­
jący ch  na dw o rcu  pow ita li p rz ed s ta w ic ie 1.-: 
o rg an izacy j, pracu j.ących  nad  zb liżen iem  P o l 
sk o 1 —  Łotewiskiem .

Ku-ns narciarsik i będzie  trw a ł od 28 lu tego  
do .8 m a rc a ( pod  W ilnem , w  ro w ach  S a p ;e- 
ży ń sk ich ).

Ń a zak o ń czen ie  k u rsu  p rz ew id y w an e  fą  
zaw ody. A. Z Z. M. „L ig a" , w ita  m iłych  
gości 7 Łotw y, p rzy b y ły ch  do W iln a  po ra z  
p ierw szy  i zap ew n ia , iż ogół a k ad e m ic k . 
p rz y jm ie  p rzy b y ły ch  ko legów  z ca ła  serdecz­
nością.

S lu d e n tk i d s tu d en ci z W ilna , k tó rzy  
by chcieli razem  z gośćm i w z iąć  u d z ia ł w 
k u rs ie  m ogą się zg laszaę do dn ia  2 m arc a  
w S c h ro n isk u  N arc ia rsk io m  (Rowy Sopie- 
żyńsk ie).

Na kuns m ogą  być p rz y ję c i z aa w a n so ­
w ani w ,ilości o g ran iczo n e j do 10 osób.

Pomoc dla bezrobotnych 
w e jest filantropią 
lecz samoobronni 
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NOWINKI RADIOWE.
KONCERT POPULARNY.

D zisia j o godz. 17 ro zg ło śn ia  w arszaw sk a  
n a d a je  sw ó j zw ykły  k o n c e rt  sy m fo n iczn y  w 
w y k o n a n iu  o rk ie s try  Eilharm-oni-cznej W ar 
szawskfiej p o d  dyr. G rzegorza Fiifalberga. — 
P ro g ra m  zaw iera  s z e ró g 1 m n ie jszy ch  litw o ­
ró w  sym fon icznych . N a uw.agę z as łu g u ją  — 
T ań ce  ru m u ń sk ie  „ B a rto k a"  j „M azu r"  P.iot 
r a  M uszyńskiego. O bydw a te  u tw o ry  będ ą  
w y k o n an e  w ra d jo  p o raź  p ierw szy .

SŁUCHOWISKO IV. BERENTA
Wf dz is ie jsze j au d y cji l ite ra c k ie j  o godz. 

32 p o św ięco n ej W acław ow ń B eren to w i usły  
szym y zrad jofon izow aine frag m e n ty  z p o w ie ­
ści zn akom itego  p isa rza  ,F a ch o w iec" . S łu ­
ch o w isk o  to p. t. „ R ad jo m e lr  C oocka o p n  
co w ała  H. H o h en d lin g eró w n a .

NIECO H I MORU.
V r|esoły d w u ty g o d n ik  ra d jo w y  „AKUKU" 

o d c zy tan y  zositanie p rzed  m ik ro fo n em  w ileu  
sk im  d z is ia j -o godz. 22,30 p rzez  a r ty s tó w  

T ea tró w  M ie jsk ich  w W iln ie .

W  m aju, w czesnym  »ankiem  na łące  ko lo  
w yżej w spom nianej w si Atanazy K orzluk, 
człow iek  znany ze sp okojnego i łagodnego us 
posobien ia, zastrzelił z karabinu obciętego  
sze agra sw ego  W incentego W lncuna. Pasł 
z  n im  bydło. Gdy ten odw rócił się , strzelił 
mu w głow ę. Po dokonaniu m orderstw a po­
szed ł do dom u 7,jadł śn iadanie i pow rócił 
znow u do zw łok sw ej o fiary  Z aciągnął ciało  
do powojmunego okopu. U łożył tam  s lo s  z 
suchych gałęzi, położył na n iego  c ia ło  I wszy  
stk o  podpalił.

Gdy sto s zajął s ię  ogniem , K. poszedł do  
w si. Na ulicy spotkał sw ą m atkę i trzym a­
jąc karabin w ręku, zarepe.towat go. Paraski. 
Korziuk, przeczuw ając śm ierć, którą ińbgłu  
w yczytać w obłąkanym  wzroku syn a , upadla  
na kolana 1 zaczęła go błagać, by darowai 
jej życie. K orziuk jak  nieprzytom ny podniósł 
karabin 1 pociągnął za cyngiel. Karabin zb ■ 
c ią ł się . W tedy Kerrtuk uderzył m atkę Kolbą 
po głowię- i poDiogł do chaty, skąd za chw ilę  
pow rócił z siekierą. Przeżegnał s ię  dwa razy  
i z całej siły  uderzył klęczącą m atkę dwa 
razy po szy i ostrzem  siek iery . Staruszka  
upadła i w krótce skonała.

Korziuk po dokonaniu zbrodni zb iegł i 
ukryw ał s ię  w ciągu kilku m iesięcy. P o  dłu#  
szych  poszukiw an iach  odn a iez ion o  go  na 
strychu  chlew u, na leżącego do jego przy­
jació ł. N ic zdradzał on objaw ów  niepoczytal 
nośei. Przyznał się  d o  zbrodni, o św iad cza­
jąc jedynie, że w chw ili krytycznej dzia ła ł 
w  stan ie dziw nego zam roczenia. Z m atką od 
daw na m iał zatargi. Podejrzew ał, że obd a­
rzała szczególna syniDatją szw agra i że zap i­
sała  mu m aiątek . D latego zn ienaw idził szw a  
gra. Co sk łon iło  go d o  potw ornego czynu. 
Na pytanie to  nie m oże odpow iedzieć. —

Sąd okręgow y skazał K orziuka na 10 lat 
ciężk iego w ięzien ia . W czoraj są  apelacyjny  
uw zględnił prośbę obrońcy m ee. Szyszkow  
sk iego  o zm niejszenie kary i skazał Korziu  
ka na 8 la ł w ięzien ia . W ŁOD.

M O J
W IL N O .

W TO R EK , d n ia  28 lutego. 1933 s.

11,40: P rz e g lą d  p ra sy . Kom . m eteo r. Czas. 
12,15: M uzyka z p ły t. 13.20: Kom . m eteo r
14,40: P ro g r. dzienny . 14.45: M uzyka p o p u ­
la rn a  (p łyty). 15,15, G iełda roln.. 15,30: Ko- 
m u n ik a iy . 15,35: „1 ech.nokrac.ja —  d y k ta tu ­
ra  tec h n ik i"  —  odiczyl w yg ł d>r. F . B urdeek . 
15,50: K oncert d la m łodzieży  (phuy). O b ja ś ­
niła Zofja Ł ew ęska . 16.20:1 „S ztuka  greclka a 
rz y m sk a"  —  odczy t d la m a łu rz . w ygł. P.. 
G ostkow ski. 16,40: „O zn ak o m ity m  m ala rzu  
Ja n ie  Sitnniisławsk.im" —  od czy t w ygł. d r .  K. 
S ch ro d er. 17,00: K oncert. K o m u n ik a ty . D r. 
k o n c ertu . 17,55: P ro g ra m  na środę  18 00: 
„M ick iew icz" —- o d czy t d la maiturzyslów- 
wygł. p ro f. K. Gónski. 18,20: Wiiarl. b ieżnm .
18.25: K on cert życzeń. 18 40. „N iem cy P o l­
ska i B,iiHys“ —  o d czy t litew sk i. 18.55: Roc 
m aito śc i. 1900 : Codz. ode. pow. 1910: Roz- 
m aitnśeJ. 19.1,5: „,<Co się. dzie je  w W iln ie ' '? 
—  pognd. p ro f . M. L im anow sk iego . 19.30: 
„M atka., ja k o  sędzia  dom ow y" -— od^zyl - -  
wygi. W an d a  Ppłczyńska. 19.45: P ra s . dz. ra  
d jow y. 20.00. W eso ia  au d y c ja . 20,55: W iao'. 
sipout. D odad. do. p ra s . dz. r a d j. $!1 05: M uzy­
ka lekka. 22.00: A udycja  lite r. pośw . l \ 'a r ł a  
tvowi B eren tow i, lau re a to w i P ań stw . N ag ro ­
dy za ir. 1933 p . ł. „ R ad jo m e tr  C ook‘a" — 
fra e m e n ie  z pow . ..F ach o w iec"  w  ra d io f . 
H a lin y  H o h en d lin g en ró w n y . 22,30: „A kuku" 
m ów iony  dw utvg . h um . 22,55 K em  in eleo r. 
23,00: O p e re tk a  F ra n c u sk a  —  (płyty). —  Sło­
w a w stęp n e  p ro f. M ichała Józefow icza.

W a R V Z A V ’A.
W TO R EK , d n ia  28 lu tego  1933 r.i x

18,25 M uzyka leklka z „ I la lj t" .  19,20: B ;» 
żąee w iadom ości ro ln ic ze  •—- p. J . P ła tek . 
19.30: Feljetfon m uzy czn y  p  t. „K ró low ie  — 
Jazz  i D aw id " —  red . Ć. Je lie n ta . 20,00: Au 
d y c ja  w esoła  p t. „HaJIo! T u „P o lsk ie  Kad- 
jo “ . 20.55: W liadom ośe: sp o rto w e . 21.05: M u ­
zy k a  lek k a  w w yk. o rk ie s try  P. R. p o d  d y r. 
St. N a w ro ta  i H. Dudiczów.na .so p ran ).

SYROP
FAMELA
CENY
ZNIŻONE
D u ż y  f l a k o n  Zł. 4 .9 0  
M a ł y  f l a k o n  Zł. 2 .9 0  
C hem . Farm. Zakł. P rz e m y s ło w e  
F P . K A R P IŃ S K I S .  A  W A R S Z A W *

s t j n y .  n
W  sk ład  w ycieczki 'wejtia n a  „po- 

xvażniejs,i 'p rzedstaw icie le  ży-ciowiSkie- 
Wyi Iiansdlu i p rzem y s łu  w W ile i iszezr  
żi:ie. O rg an izac ja  wycieczki z /na ł  sic; 
b a n k  kupców  i przemjsl-owców' ży ­
d o w sk ich  w Wilnie.

Przy g o to w a n ia  do o b rhodu 
imienin MarszółK? P i łs u d ­

skiego.
W  związjku ze zb liża jącem . się i- 

i r len i nam  i M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  w 
najbliżiszych juz  d n ia c h  m a wr W iln ie  
ukonisty tuow ^ć s ię  k o m ite t  o rg a n iz a ­
cyjny ob ch o d u .

W  sk ład  komitc-lu w e jd ą  p rzeds ta  
w iciele w szys tk ich  odłamów' s p o łe ­
czeństw a , w o jsk a  i władz.

Po d łu g  zak reś lo n eg o  w ogólnych 
z a ry sa c h  p ro g ra m u  w s z k o ła c h  o r  z 
w wro js k u  o d b ę d ą  się odczy ty  i p o g a ­
d a n k i  n. t. życia  i c zynów  W o d z a  N a ­
rodu .

P o n iew aż  im ien in y  M arsza łk a  przy­
p a d a ją  n a  n iedzie lę  (19 (marca) w  so­
bo tę  (18 m arca)  .szkoły zw o ln ione  zo­
s ta n ą  od zajęć.

Filmy wtiieDskie.
Coś ola wsi Koźiakowicze.

P rzed  p a ru  d n iam i re d ak c ja  o trzy m ała  list 
n as tęp u jący :

„S zanow ny P an ie  R edaktorze , oto p ro s ił­
by  w szystko  to  zam ieścić, gdysz jes tem  sta łym  
czy teln ik iem  i spodzńew am  si że P an  R ed ak ­
to r  tego n ie  o d rzu ci. G dyby S zanow ny  Pan. 
z-nalazł coś źle  n ap isan eg o , .to ju ż  p ro szę  sp ra  
wić, by  k ażdy  czy teln ik  lego czy ta jąc  w y p ad ­
k u  m ógł tro ch ę  się pośm iać, a p rzew ażn ie  
w ieś K oźiakow icze. k tó ra  oczekuje  z niecier 
p liw ośc ią  tego ugłoszenia w gazecie"

Sprawię]
K oźiakow icze w ioska w śród  jez io r i rzek  

n ied a lek o  P iń sk a . W ioska  szlachecka.
P o n ad  św iatem  p rzechodziły  w ieikic p rze ­

w ro ty  i rew olucje . Ginęły, p ad a ły  cesarstw a, 
a K oźiakow icze do tychczas zachow ały  u s tró j 
Sianowy. Po łow ę w si zam ieszkuje  sz lach la- 
K ożlakow scy, re sz lę 'm ie sz cz an ie  N iew arow ie 
i w łościanie. T rzy  k lasy  spo łeczne try b em  ży­
cia i p rezen tac ją  niew iele się  ró żn ią , ale ściśle 
p rzestrzeg a ją  sw ego  m iejsca  w h ie ra rc h a . 
T w o rzą  jak b y  3 k u rje  w s ta ro ży tn y m  Rzym ie 
i p rzy  k ażd e j sposobności s ta ra ją  się być re ­
p rezen to w an e  oddzieln ie

T o też, k ied y  n a  h o ry zo n c ie  c ichej wćosk 
p o jaw iła  się św itLna pan lja  w p o s ła ń  n iety ie  
UTodz-iwej, co  zam o żn e j dziew czyny , we ws>: 
K oźlakow iczacb  znalazło  się  od razu  3-ch k a n ­
d y d a tó w  n a  m ęża —  po  jed n y m  z k ażd e j k n rji. 
Jed en  w łośc ian in  jeden  m ieszczan in  : jeden 
szlachcic.

A p a r tja  n ie  by le jak a  P o  wsi h u k n ę ła  
wieść, ze dz .ew czyna m a 25 dziesięcin ziem i. 
5 sz tuk  b y d ła  rogatego  p a rę  kon i a  pozatem  
d o s ta je  100 z ło tych po zm arły m  jak im ś lam  
sw oim  (jak i to tam  sw ój, lego oczyw iście m i t  
n ie  w iedział). D ziew czyna ogłosiła  po wsi, że 
c h c ia ła b y  w yjść  z a m ą i za so lid n eg o  cz łow ie­
ka k tó ry b y  b y ł zarazem  i d o b ry m  ogspoda- 
rzem . B yła ju ż  w k ilk u  w ioskach , łecz o d p o ­
w iedn iego  je j  się n ic  m e  tra fiło . W iieizy, że 
w K ożlak o w ieżach  n ie tru d n o  o d o łu  ego kim  
d y d a la  na  m ęża.

W e wsi zrob ił się ru ch  ja k  w n aruszonem  
m ro w isk u , ja k  w  L o n d y n ie  n a  T ra fa tg sąu a - 
re  o 4-ej po p o łudn iu .

P ierw szych  irzech  k an d y d a tó w  dziew czyna 
O drzuciła  z m ie jsca . Szlachcic  i „ d w o rz an .n "  

'S z a sz a  K oźlakow ski n aw et się je j p o dobał, aie 
by ł trochę  za w ysoki.

I  tu K oźlakow ski w ykazał dużo  życiow ego 
u m ia ru  i rozsąd k u . O drzucony  nie zniechęcił 
się i p o stan o w ił choć częsfeiowo sk o rzy stać  ze 
sposobności. „N ie b d ’ m ężem , lo będę choć 
sw atem , n ie  d o stan ę  25 dziesięcin, to  d o stan ę  . 
choć beczkę m iodu  z te j o k a z ji1' i o godzinie 
9 w ieczorem  w yruszy ł w p o d ró ż  do  odległej 
wsi o 20 k ilom etrów , aby  przyw ieźć sw ego 
przy jacie la  M oże tem u  się ud a?

Gdy p rz y je ch a li by ło  ju ż  za późno . W  tyru 
czasie pew ien  gospodarz  —  M ichał Jo n te r  
człow iek żonaty , chciał b rać  rozw ód  ze sw o ją  
żoną, ab y  w ziąć tę dziewczynę." Ale w szystk ich  
ubiegł n ie jak i Ja k ó b  L m kiew icz, m u zy k an t. 
T en  się do p iero  sp o d o b a ł dziew czynie. A kiedy 
się spod o b a ł, ucieszony  ze w zględu na  p e rsp e­
k tyw ę m a try m o n ja ln ą  u rządził u siebie p rz y ję ­
cie, n ie  szczędząc w ódki, przyczem  dziew czyna 
w y k aza ła  w ilczy apetv t.

O sta teczn ie  n a s tąp iło  porozum ien ie . „Dziew  
czyna" zgodziła się w yjśćć za m ąż.

N astępnego  d n ia  z narzeczonym  Lenkie- 
w iczam  i sw alem  dziew czyna u d a ła  się do 
P iń sk a . Sw at K a tiu szy c  w ziął z so b ą  w  po 
d ró ż  a u te n tv c ;lią  beczkę stra ża ck ą  —  na  m iód 
k tó ry , liczył, że d o stan ie  za sw ój tru d .

W y jeżd ża jąc  dziew czyna we wsi jeszcze 
w zięła  u  sw ata  c ieplejsze nalto , a  sw o je  zo­
staw iła .

W  P iń sk u  „orszaic ' ślu b n y  za trzy m ał się 
p rzed  'k a w ia rn ią  p rzy  u licy  B rzeskiej. Sw at 
p rzy p o m n ia ł, że m u n a leży  się  za fu rm an k ę  
i nocleg. D ziew czyna zaczęła szukać  d o larow , 
k tó re  je j zdan iem  m ia ła  sta le  przy  sob ie  w 
liczbie 50-ciu. Szuka  po k ieszen iach . N iem a 
d o laró w ! A w an tu ra  k r  yk. W reszcie k to ś pod 
suw a: m oże d o la ry  zosta lv  w s ta rem  palcie 
we w si?  J a d a  do w si po pa lto  D ziew czyna 
zo sta je  sam  n a  sam  z narzeczonym . T eraz  
d o p iero  .zaczyna się w szystko  w ikłać, N arze­
czony n ie  w ie co rob ić  z tak ą  dziew czyną? 
25 dziesięcin , ja k  25 dziesięcin , a le  dziew czę 
n.a m a g ru b y  głos i dziw nie d la ch ło p a  n ie ­
p rzystęp n a . Po uczcie m ia ł n aw et pew n e  ą- 
tpliwo.ści co do płci te j osoby ale w ą tp liw o ś­
ci p rzec ią ł sw at, k tó ry  go zapew nił że w idział, 
p o d g ląd a ł je j „żeńsk ie  n og i"  .

Ż eńsk ie  nogi nogam i ,ale jak  tu  do tak ie j 
podejść. W idoczn ie  Lenkiew i z n ie d a ł sobie 
rady,, bo  gdy sw at w ró c ił z paltem , ale bez 
d o la ró w  w- k a w ia rn i zas ta ł ty lko  L enk iew i­
cza.

—  Gdzie „o n a"?  —  --yta.
W yszła  n a  p o d w ó rz  i n ie  p o w ró c iła  iesz- 

cze do tego czasu . Za dziew czyną ślad  zag i­
na ł.

T eraz  d o p iero  w ątp liw ości zaczęły  d o jrze ­
w ać w dom ysły . P rzep ro w ad zo n o  b ad an ie  
w szystk ich  posz lak  i śladów . B ad an ia  p o ­
tw ierdziły  p o d e jrzen ia . Z w łaszcza jed en  d o ­
w ód by ł n iezbity , ślad  n a  m urze . T ak . ślad  
n a  m urze. Ś lad n a  m urze  w ysoki stanow czo  
dow odził, że m u s ia ł to b y ć  m ężczyzna. Z a­
ła tw ia ł  się n ie  ja k  k o b ie ta , a  ja k  m ężczy zn a ' 

Sw at i n a rzeczony  pow rócili do  do m u  m o 
cno ro zczaro w an i z m inam i kw aśnem i.

M iód byw a słodk i, a le  b yw a i kw aśny . 
P ry s ł z ło ty  sen o  szczęściu m atry m o n ja l-  

nem  a pozo sta ła  sza ra  rzeczyw istość  tuz.

I
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Groźba strajku elektrycznego w Wilnie.
D o w .a d u e m y  się, że w y ło n io n y  w 

iswoun czasie Kom h e t  O byw ate lsk i  
de w a 14.i z l ich w ą  e ic k l ry  .rną n ask u -  
te k  bezow ocnośc i  d o ty ch czaso w y ch  
s w y c h  p oczynań ,  p o s ta n o w ił  raz  je sz ­
cze in te rw e n io w a ć  w m ag is trac ie .  Gdy

by i ta  a k c ja  n ie  da ła  p o zy ty w n eg o  r e ­
zu lta tu ,  w ów czas Kom itet nosi się 
z a m ia ro m  zo rg a n iz o w a n ia  w  W iln ie  
z d n .e m  1 k w ie tn ia  po w szech n eg o  
s t r a jk u  a b o n e n tó w  e l tk t ry c z n y c h .

K R O N I K A

Dii#: L eanJra B. W . 
Jutro: P o p i t l - t ,  A lbina

Wn.chód «łoń :i 
Z ach ó d

— g. 6 m. 25

— g. 5 m 1 !

Spu*t zsż3nis Zaicłsdu Meteorologii d.S.B 
»  Wilmo z dnia 27 1 1933 raku
Ci-rntenio ś re d n ie  w a iitiro e rr-ch : 75
1 e t p » u l i r i  ś r e d n i .  — 9 C

o . r w n ż . r .  — 5 C
o . tm i .r *  — 12° 0

J p  id  —
Ktia i: p r i e w i  : n i e  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i .

T e n  d e c e ) ,  b u r o m  er ry c  m a :  w z r o s t .
U - r . g r :  p o g o d n  e .

—- P rz e w id y w an a  pog o d a  w /g P . I. M.
N a jp ie rw  p o c h m u rn o  z drofonem i o p ad am i 
śn ieżne mi, p ó ź n ie j p o lep szen ie  pogody . Nocą 
m ie jscam i silmy, po-zatem u m ia rk o w a n y  m róz  
S łabe w ia try  z k ie ru n k ó w  w schodn ich .

MIEJSKA.
—l Ceny ch leba. S ta ro s ta  g ro d z k i w ilen  

sk i p o d a je  d o  og ó ln ej w iadom ości, że ceu j 
ch leb a  u s ta li ł  z d n iem  28 lu tego b r . ja k  m  
s tę p u je , za jed ó n  k ilo g ram  w  d ctaJu :

1) C hleb  pyU ow y żyitini 50 p ro c . 37 gr.
2) C hleb  s itk o w y  ży tn i — 31 gr.
3) C h leb  razo w y  ży tn i —  27 gr.
Wirunii ż ąd a n ia  lu b  p o b ie ra n ia  cen  w yż­

szych od u s ta lo n y c h  b ęd ą  k a ra n i w d ro d ze  
a d m in is tra c y jn e j w m yśl a r ty k u łu  4 i 5 r j z  
p o rz ą d z e n ia  P re z y d en ta  R zeczy p o sp o lite j z 
d n ia  31 s ie rp n ia  1926 r. o  zabezp ieczen iu  
p o d aży  p rz ed m io tó w  p o w szedn iego  u ży tk u  
(Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 5271 aresz tem  do 
6 tygodini lu b  grzywiną do 3,000 zt.

—i M agistrat zam ierza egzekw ow ać n a ­
leżności za wodę W  sw oim  czasie  d o n o sili 
śm y, że m a g is tra t  o p raco w a ł p ro je k t s to so ­
w a n ia  re p re sy j p rzez  w y łączan ie  w ody w sto 
su n k u  d o  w łaścic ie li dom ów  z a leg a jący ch  z 
o p ła tam i w odociągow em u P ro je k t Itw , jak  
w iadom o. ze w zg lędów  s a n ita rn y c h  i b ezp  e 
czeń stw a  p u b liczn eg o  tn a  w y p ad ek  po żaru ) 
z o s ta ł p rz e z  m ia ro d a jn e  c zy n n ik i o d rzucony . 
M ag istra t jed n a k  n ie  z rezy g n o w ał z san k cy j 
k a rn y c h  i o p ra c o w a ł n o w y  p ro je k t. O ebcnie 
M ag istra t d o m ag a  się  b y  na leżn o śc i zaległe 
za  w odę egzekw ow ane by ty  n a  ró w n i z in n a  
mi podatkJbF-U

P ro je k t te n  w n a jb liż sz y m  czasie  z os tan  y  
ro z p a trzo n y  p rzez  k o m is je  ra d z iec k ie .

  Magi.jtrat czyni przygotow ania do roból
sezo n o w y ch , W obec zb liżającego  się ^ k re su  
ro b ó t sezonow ych , w  p ierw szy m  zaś rz ę d z h  
T obót b u d o w lan y ch . —  M ag L tra t juz  
obecn ie  przystąip ił do  o p ra co w y w an ia  p o .-  
g ra m u  —  Jed n o cześn ie  ja k  się d o w ia d u ­
jem y , n a  te re n ie  w ładz  c e n tra ln y c h  p ro w a ­
d zo n e  są  s ta ra n ia  o u zy sk a n ie  pożyczki. Sta 
ra m a  te  są  p o d o b n o  na  d o b re j d ro d ze.

Wi d o .a c h  n a jb liż szy c h  n a d  o p ra c o w a ­
n iem  p ro g ra m u  ro b ó t m a się  odbyć n a ra d a  
w szy stk ich  naczeln ików  w y d z iałó w  sekcji 
te ch n iczn e j m ag is tra tu .

LITER 4 C K \
1 —, D oroczne w alne zebranie członków
2,w. Zaw. Liter. Potskk-h o d b ed z ie  się ju tru  
w e śro d ę  d n ia  1 m arca  o godz. 17 m m . 30 
a  w  d ru g im  le rm io ie  o  godz. 18. O becność  
w szystk ich  cz ło n k ó w  k o n ieczn a , gdyż n a  po 
rz ą d k u  d z ien n y m  z n a jd u ją  się  b w ażn e  sp ra  
wy. T eg o  dinia „Ś ro d a  lite ra c k a "  n ie  odbę 
dzie się .

SPRAW Y SZKOLNE
—. N a kursie ped igogiczno  —  m etodyce

nym d la  N auczycieli Szkół Z aw odow ych  hę 
d ą  w y g łoszone  w  b ież . tyg. n a s tę p u je  w y k ła ­
d y :

28 lutego 1) Kultura estetyk i —  2 godz. 
—  p. iKazirndercwsai.

2 m arca  1) R o zw ijan ie  p o c zu c ia  estetyc? 
n e g j  w szk o le  zaw o d o w ej —  p . J. B orow ski.

2 m a rc a  2) Z naczen ie  k a r ty  in d y w id u a l­

nej p rz y  p o z n an iu  uczn ia  —  p. W . Głuchow­
ski.

W y k ład y  o d b y w a ją  się  w  lo k a lu  P ań stw . 
Szkoły  P rzem .-H an d l. m E . D m ochow sk ie j 
ul. W ileń sk a  10 (III p ię tro ).

P o czą tek  w y k ład ó w  o godz. 5,15 wiec?

W OJSKOW A
—  W cielen ie artylerzystów  do szeregów .

R efera t w o jskow y  M ag istra tu  k ończy  obecnie 
ro z sy łan ie  k a r t  p o w o łań  po b o ro w y m  roczn : 
k a  1911 zak w atifi ko w an y m  p o d c za s  ub. p o ­
b o ru  do arty łe.rji.

Wcielenie do szeregów  n a s tą p i w din'u 
1 m arca.

GOSPODARCZA
—■ P ow stanie w  W iln ie  Izby R olniczej.

W  k w ie tn iu  p o w o ła n a  z o s tan ie  w W iln ie  Iz ­
b a  R oln icza, k tó re j k o m isa rzem  rząd o w y m  
m ian o w an y  zo sta ł p. W jacław Szan iaw sk i.

W >b o ry  do m a ją ce j p o w stać  Izby  R o ln '-  
czej od b ęd ą  s ię  w ciągu  m arc a  r .  b. Do izby 
w e jdzie  oko ło  25 ra d c ó w  z całego w o jew ó­
d z tw a  w ileńskiego.

Z E R K A N IA  I O D C Z Y T Y .
—  Ze ZwiązKU Pań Dom u. W e czw artek  

d n ia  G mąirca, tr godz. 17, w  sali T-wa K re­
dy tow ego, Jag ie llo ń sk a  14, p ro f. B ossow ski 
w ygłosi o d czy t p o d  ty t, „S tan o w isk o  o b y jz a  
jiowt kobietty w ro z w o ju  h is to ry cz n y m ".

W  częśc i II p. B. W o ło d źk o w a  w ygłosi 
p o g a d an k ę  p o d  tyt. P o d staw y  p rz y rz ą d za  
n ia  zup .

O dczyt mr. Leona K urowskiego. Dni i
28 lu tego  o godz. 20 w Sal: Ś n iad eck ich  USB. 
w ygłosi o d czy t m r. Leon K urow sk i n a  tem a t 
,,S tru k tu ra  p ra w n a  p rz ed się b io rs tw a  p a ń s t 
wow ego —• P o lsk a  P o cz ta , T e leg ra f i Teie 
to n "  —  O dczyt >ten n a leży  do  cyk lu  ędczy- 
tów  o rg an izo w an y ch  p rzez  D yrekcję  
i T e leg ra fó w  w  W alnie n a  tem a ty  w iązan e  
z o rg a n iz ac ją  p rz ed się b io rs tw a  pocztow ego .

W stęp  n a  od czy t b ezp ła tn y , aa o k a z a ­
n iem  zap ro szen ia , k tó re  m o żn a  o trzy m ać  w 
S ek re ta rjacae  lK rek c jii Poczt ul. Sadow a 25.

—• R oczne W alne Zebranie W ileńsk iego  
T-wa Cyklistów  i M otocyklistów  o d b ęd zie  s 'ę  
w n ied z ie lę  d n ia  1 2 m arca  rb . w  lo k a lu  k lu ­
bo w y m  (N iem iecka  9).

—• T ajem nica pow szechnego dobrobytu. 
P o d  iy m  ty tu łe m  p ro f. W in c en ty  L u to s ław ­
sk i wygłosi oid.czyt w  n ied z ie lę  d n ia  5 m arc a  

b o godz. 6 w ieczorem  w Sali Ś n iadeck ich  
USB. Wlstęp 80 gr., ak ad em . 40 gr.

-—■ O dczyt w Resursie U zem ieśln iczej. R e­
s u rs a  R ezic in ieś ln irza  w W iln ie  z ap ra sza  rze 
n n e ś lm k ó w  i sy ro p p y k ó w  rzem io s ła  n a  od 
czy t ip. t- „ P ra sa , ą ęzem iosh j", k tó ry  w ygło 
śzony  zo stan ie  w- d i3 u  t m arcu  19.33 r o 
20 w lokalu R esursy  p rz y  u licy  B ak sz ta  2.

—j 2  W ileńsk iego  Kuta Zw, Ribljotekarzy  
P olskich . D nia  3 m a r i a  b r .y c z w a rte k )  o go­
d z in ie  8 wiecz. o d b ęd z ie  się  w lo k a lu  Z akis 
d u  D ru k a rs tw a  i In tro lig a to rs tw a  USB. (ul. 
Z a m k o w a ll)  107 z eb ran ie  cz to n k ó w  K ola 
z re fe ra te m  „ D ru k a rs tw o " . (W stęp h is to ry c z ­
n y  i te c h n ik a  w spółczesna) w  o p raco w an iu  
p . p. S tan is ław a  L isow skiego  i G rac jan a  Ach 
re m  —1 Ach rem  o w ieża Goście m ile w idzam i, 
W ktęp w olny .

ROŻNE.
—  N ieao sz łj w lec isu n u u . O rg a n iz a c ja  

B un d u  p o d jęta  o s ta tn io  a k c ję  w a lk i o zm nie j 
szen ie  o  50 p ro c . d o ty ch czaso w y ch  sta w e k  
k o m o rn eg o  o raz  o m orato-rjum  za zaległości 
z ty tu łu  k o m o rn eg o  dla b e z ro b o tn y ch  lok 
to rów  ii u b o g ie j lu d n o śc i. W  sp raw ie  tej 
B und m ia ł zw ołać  n a  dz ień  25 bm . w iec w  
m ałe j sa li  m ie jsk ie j. W iec je d n a k  n ie  d o ­
szed ł do  sk u tk u  gdyż w ład ze  n ie  u d z ie liły  
pozwojlenia ze w zględu  .na to  że o rg a n iz a to ­
rzy n ie  z a ła tw ili n iezb ęd n y ch  fo rm aln o śc i.

—  Ćw iczenia w w ysadzeniu lodu. W e śro  
d ę  d n ia  1 m arc a  .o godzin ie  8 ramo p iu to n  
p io n ie ró w  jed n eg o  z w ileń sk ich  p u łk ó w  pic 
c h o ty  p rz ep ro w a d z ać  będ zie  n a  W ilj: obok  
m o stu  n a  A n toko lu  ćw iczen ia  w  w y sad z a ­
n iu  lo d u  n a  rzece. Ć w iczen ia  te  p o łączo n e  
b ęd ą  z d e to n ac ją . W ład ze  a d m in is tra c y jn e

podają o  tem  d o  w iadom ości m  eszkańców  
ty ch  oko lic .

—- U suw anie śn iegu z  dachów . Z uw agi 
ma zb liżający  się o k re s  u su w an ia  śn iegu  i i , 
du  z d a ch ó w  doimów, D y rek c ja  Poczt i T e le ­
g ra fó w  zw ró ciła  s ię  z ap a lem  do  w łaśc ic ie li 
dom ów , w-zdłuż k tó ry ch  p rz e b ie g a ją  p rzew o 
dy te le fo n iczn e  o zach aw an ie  p rz y  zrzm saiTn 
śn iegu  i ku?'u n a le ż y te j  o s tro żn o śc i w  celu 
z ap o b ieżen ia  u szk o d zen ia  p rzew odów .

D y rek cja  up rzed za  p rzy tom , że o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  za straty;, sp o w o d o w an e  p rzez  usz. 
k o d zen ie  p rzew o d ó w  z ra c ji  usuw am ia śn iegu  
-z dachów  p o n o sić  będą  w y łączn ie  w łaścic ie le  
dom ów .

T E A T R  I M U Z Y K ,  i
—  „Tani wtorek1' w Teatrze na P ohulan

ee. Dz.:ś 28 lu tego po cenach  zn iżo n y ch  o 50 
^zroc. re w e la c y jn a  sz tu k a  „ P o c a łu n ek  p rz ed  
■lustrem".

—j Drugie przedstaw ien ie „D on Carlos*'1.
Wie śro d ę  d n ia  1 m a rc a  d ru g ie  .przedstaw ie- 
n.ie n ieśm ie rte ln eg o  a rcy d z ie ła  S ch ille ra  ,D on 
C arlo s" , k tó re  n a  n ied z ie ln e j p rean jerze  od 
n io sło  rze te ln y  su k ces a rty s ty czn y .

Wj c z w a rte k  d n ia  2 m a rc a  po  ra z  trzec i 
, Don C arlos".

—  Prem jera w spanialej now ości w T eat­
rze na P ohulance. \ \ r so b o tę  dn ia  4 m arc a  
w> T ea trz e  na  P o h u lan ce  odbędzie  się .prem ­
ie ra  g ło śn e j sz tu k i C hrysty  W in slo e  „Dziew­
częta  w  m u n d u rk a c h " .

N ow ość ta sp o tk a  się  z pew  lo.ściią, ta k  
ja k  n a  w szystk ich  scen ach  e u ro p e jsk ic h  z en 
tu z ja s ty czn em  p rzy jęc iem . —  C iekaw y Je- 
m a t, d o sk o n a ła , m o cn a  k o n s tru k c ja  12 o b ­
razó w  p rz e d s ta w ia ją c y c h  życie rad o śc i i  trr. 
g ed j°  m ło d o c ian y ch  duszyczek  .D ziew cząt 
w  m u n d u rk a c h "  —  p o m y sło w a  re ż y se r ja  
d -ra  R o n ard  —  B u jań sk ieg o  i  in te re su ją c e  
d e k o ra c je  M akojm ika —  złożą się n a  ca ło ść  
g o d n ą  w idzen ia .

W  ro la c h  g łów nych  pp .; K oronk iew iczów - 
na , Wliesła w ska, Sz;pakiew ieżow a, H a lin a  D u­
n in  —  R y rh ło w sk a , Ż m ijew ska , Ja s iń sk a , — 
Z ie liń ska, P aw ło w sk a  na czele całego' zespo 
łu  kob i cego li rinsly tu tu  szk o ły  dn-am atycznpj

—  Stały Teatr O bjazdowy T eatrów M iej­
sk ich  ZASP. w W iln ie  gra  28 h fteg a  w Cze­
rem sze , a n ta  1 n .a rc a  w  B ielsku  P o d la sk im  
ciekaw  ą fa rsę  , K uzynka  z M oskw y".

—  Teatr m uzyczny „Lutnia*. W ystępy  
E lny Gistedt. Dziś uk aże  s ię  się  po  cena di 
zn iżonych  o g ó ln ie  łu b ian a , n ad w y ręż  niclo- 
dyjina o p e re tk a  Jarnoi „K rysia  leśin iczanka". 
W  roli ty tu ło w e; E lna  Gis-tedt tw orzy  n ie z a ­
p o m n ia n ą  k re ac ję . P o za tem  w ystłtąpią: H al 
m irsk a , G nbrłelii, Szczaw ińsk i (cesarz), T a t 
rz ań sk i i W lyrwi -z —  W iehrow sk.i. C eny 
m ie jsc  zniżone. Na d z is ie jsze  p r z e d s ta w ie n i  
w ażn e  są  zniżki w  w ysokości 33 p ro c . od 
oemi n o rm aln y ch .

—  ,,W iktorja“ na przedstaw ieniu propa 
ganilow em  w „Lutni1 Ju tro  w śro d ę  w y s ta ­
w io n a  zostan ie  na  p rzed staw ien iu  p ro p a g an  
dow em  p rzep ięk n a  o p e rtk a  A b rah am a  ,\V ik 
to r  ja  i je j  h u z a r"  -z E ln ą  Gretedl n a  czele 
św ie tn ie  zg ranego  zespołu . C eny p ro p a g an d o  
we.

■ „Pepplna“. W  czw artek  n a jb liż szy  
p re m je ra  o s ta tn ie j .nowości w y tw o rn e j korne 

Iji m u zy czn e j S to ltza  „ P e p p in a "  w  re ży se r ji 
I  W y .w ic z  —  W ich ro w sk ieg o . N iebyw ały  
■sukces od n io sła  ta  k o m ed ja  z ag ra n ic ą  i w 
sto licy . R olę g łów ną k re u je  E. G lstedt w  oto 
czen iu  n a jw y b itn ie jsz y ch  s ił zespo łu  a r ty ­
stycznego. W  ak cie  2 odbędzie  się „Rew ia 
m o d y ". T o aK ty  d o sta rczo n e  z o s tan ą  p rzez  L r 
m ę W . i R. Szum ańscy  w Wlitnie. B ile ty  ju ż  
są  do  n ab y c ia  w  k asie  te a t ru  „ L u tn ia " .

U s t do Redakcji
W obec u k a z a n ia  s ię  w ipoczytnem  p i ś iń e  

W . P a n ó w  z d n ia  25 bm . n o ta tk i, że ceg ie l­
n ie  w ileń sk ie  u tw o rzy ły  k a rte l, k tó ry  Tzcko- 
'ltio p o d n ió s ł cen y  do 80 zł. za 1000 —  ceg­
ły, co  o d b ije  się n iek o rz y s tn ie  n a  in te resach  
ja k  p rzem ysłow ców  ta k  i ro b o tn ik ó w ' ■— u p ­
rze jm ie  p ro s .m y  o! u m ieszczen ie  naszego  s.pro 
sto w an ia .

W obec  c iężk ie j sy tu a c ji finansow ej, w ięlt 
szość ceg ie ln i w ileń sk ich , k tó re  w  o sta tn ich  
la ta ch  p ra co w a ły  z o łb rzy m iem i s tra ta m i, 
s ta n ę ła  w obLiczu n iem o żn o śc i u ru c h o m 1 ;• 
n ia  sw ycń  zak ład ó w  w n a d ch o d z ąc y m  se ­
zonie, co  g roz iło  p o z b aw ien iem  setek  ro b o t 
n ik ó w  p racy . —  Dla u ra to w a n ia  sy tu ac ji 
w szystk ie  sześć  cegielni' w ileń sk ich  u iw orzy- 
ły w spó lne  b iu ro  sp-rzedaży, celem  k tó reg  > 
b y ło  n ie  u s ta len ie  w y so k ich  cen, lecz ł y l k » 
u z y sk a n ie  n iez b ęd n y c h  k re d y tó w  od b an k ó w  
d la  u ru c h o m ien ia  ceg ieln i o ra z  u sta le n ie  cep, “  
o p a rty c h  n a  s tu szn e j k a lk u la c ji w łasnych  
k o sz tó w  p ro d u k c ji,

Wlotoec tego, że sc.isla k a lk u la c ja  w ykazu  
je, że w łasne  kosz ty  w y noszą  ok o ło  zł. 63 —
64 za ty s ią c  w ięc d o d a ją c  m in im a ln y  zysk 
p rz ed s ię b io rc y  5 —- 6  proc ., u s ta lo n o  cenę

sp rz ed a ż n ą  n a  zł 68 —  (nie zaś zł 80). — 
P o n iew aż  w  p o ró w n a n iu  z  ro k iem  1929--J0 , 
gdy c en a  by ła  zł. 95 —  105 —  sp a d e k  w y ­
nosi oko ło  35 p ro c ., w ięc  cena  o becna  n ic  
m oże w p ły n ąć  n a  zm n ie jszen ie  p o p y tu .

D zięki s tw o rz en iu  b iu ra  sp rz ed a ż y  :■ za­
p ew n ien iu  ceg ieln iom  sk ro m n e j zyskowm ośei. 
u d a ło  się  uzy sk ać  śro d k i fin an so w e  d la  w zno 
w iertia p ra c y  i w  ten  sposób  dać za tru d n -en ie  
ro b o tn ik o m  tego .przem ysłu.

Ż adne niebezpieczeństw io , że sp ro w a d z e ­
n ie  ceg ły  z in n y ch  m ia s t m oże zaszk o d z 'ć  
p rzem y sło w i w ileń sk iem u  —- m.ie is tn ie je , 
gdyż w szędzie je s t  ta  sa m a  cena.

Z o rg an izo w an ie  w  ten  sp o só b  b iu ra  sp rze  
dąży  ,n»etylko n ie  je s t szkodLiwem  z p u n k tu  
w id zen ia  gospodarczego , lecz leży w  in te re ­
sach  p rzem y sło w có w  i, ro b o tn ik ó w  p rzem y słu  
b u dow lanego .

„CENTROCEGŁA“ 
sp ó łk a  dla sprzedaży w yrobów  

cegieln i w ileńskich  
Spółka z ogr. odpow .

Za Z arząd  M. M ilejkow ski, E. Kto.szkln.

KA WILEŃSKIM BRUKU
ZATRZYMANIE PODC7AS POGRZEBU.

W czoraj w  w yniku przeprow adzonego  
przez policję dochodzenia, pod zarzutem  
skradzenia spadku jo h a n m e  Czeplikow skicj, 
zm arłej przed paru dniam i w szpitalu  żydów  
skim , zatrzym ana z wtuła podczas pogrzebu  
C zeplikow skiej n iejaka  A niele B oguekaf No 
w ogrodzka 109).

A niela B ogucka oskarżona jest o  to, iż 
w ykorzystała nieprzytom ny stan  chorej i  
skrad ła  jej ze szp ita la  ponad 300 rubli w zto 
c if  iłiżiitcrję oraz inne w artościow e rzeczy.

V f  w yniku przeprow adzonej w m ieszkaniu  
Boguckiej rew izji zn a lez ion o  lw ią część skra 
dziunego spadku. (e).

t r sdi srając
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Maski karnawałowe Wilna z przed wieku.
F ry w o ln y  P i . i r ro t  z w dzięczną  k '■ - 

lombintką, z a lo tn y  paź  z m iżdżącą  się 
n iep rzy zw o ic ie  d a m ą  d w o ru ,  p a n i  
b ezw stydna ,  b o  posągow-o p ię k n a ,  a 
w- k o s t ju m ie  H aw ajk i  i u rzeczony  jej 
c z a re m  w y tv ,o rn iś  w  lśn iąco  e z a rn v m  
t r a k u .  - - pow łóczyste ,  w sp a n ia łe  t o a ­
le ty  b a lo w e  —  o to  n ik ły  f r a g m e n t  b i ­
gosu w spó łczesne j  m a s k a ra d y ,  rozdy­
g o ta n e j  ry tm e m  maurzyńskiego jazz- 
banidu, tch n iące j  w o n ią  f r a n c u sk ic h  
pa c h n id e ł  i ro z b a w io n e j  bez tro sko .

O b raz  n ieco  k łócący  s ię  z 'kryzy- 
iow ą  rzeczyw is to śc ią ,  ale zaw sze  z g o ­
d n y  z oczek iw an iem  p o d n ie c o n e j  ima 
g inac ji  p rzedm askaradow p-j .

K a rn a w a ł  skończy ł się a k o rd e m  
sp ó ź n io n y c h  zabaw .

K o s t ju m e rn ie  w ch łoną  w swe ma 
g a /y n y  wy  pożyczone , s ta re  r e k w iz y ­
ty te a t ra ln e ,  b y  d o p ie ro  za rok  z n o ­
wu je  o t r z ą s n ą ć  z py łu  w p rzeddz ień  
za b a w y  m a sk a ra d o w e j-

K a rn a w a ł  tegoroczny  ug ina ł  się 
pod  c ię ż a rem  k ry z y su  i sp ra w ia ł  w ie ­
le ikłop^stu p an io m , k tó re  zgfodńtc z 
a k tu a ln ą  te n d e n c ją  o b c in a n ia  sk ta  
cały to a le ty  i rzeczow o  i jakośc iow o 

Na czoło w y su w a ło  się  za­
gadn ien ie . . .  ton ie  ty  m a s k a ra d o w e j .  
N a jod p o w ied n ie jszą  by łb y  o czy w iś­
cie k o s l ju n i  kąp ie low y , ale n ie  każ 
d e j  w n im  d o  tw arzy. N a to m ias t  p i ­
nie , k tó re  nie b a ły  się oczu. ,wolały  
p o k a z a ć  to, co m ia ły  do  p o k a z a n ia ,  
vt- b a rd z ie j  f>dpowiedni i f in ezy jn i  
sjiosób. D la tego  też m o że  n a  żadne j  
z tego rocznych  m a s k a ra d  w W iln ie  
lsie by ło  m aseczk i  w f ry w o ln y m  k o ­
si jurnie z plaży.

P y ta n ie :  —  J a k i  kostjuan w y b ra ć  
n a  m a s k a ra d ę ,  by  w yg lądać  i t. p. i t. 
A p.? —  bv ło  na u s ta c h  w ielbicieli

m a s k a r a d ,  a do s ło w n ie  gnębiło  w szy ­
s tk ie  ro z ta ń c z o n e  pan ie .

P y ta n ie  to gnęb i  już  ba! p rzy g n ia ta  
szersze  m a s k a ra d o w e  W ilno od b a rd zo  
d aw n a ,  a ściśle o d  ko ń ca  XVIII w ieku , 
od chw ili  p o w s ta n ia  w n iem  zw ycza ju  
pu b l iczn y ch  zab aw  tan eczn y ch  i m a  
sk a ra d .

N iedaw no  d y re k to r  A rch iw u  P a ń ­
s tw o w eg o  w W iln ie  p .  S tu d m e k i  o d ­
n a la z ł  w stary ch a k ta c h  p o d a n ie  s ły n ­
nego  p u łk o w n ik a ,  szew ca z zaw odu  
J a n a  K ilińskiego, do M ag is tra tu  z dn ia  
sk i  p ro s i  „o  pozw o len ie  d a w a n ia  as 
ski p ros i  ,,o pozw olen ia  d a w a n ia  as- 
samblów- czyli k o in p a n i j i  dos toyney  
b a w ie n ia  się w d n i  s rzo d o w e  i so b o t­
nie za o p ła tą  p rzy zw o itą  do p re w e n tu  
w nos ić  się p o w in n ą “ . Z d o k u m e n tu  
tego W id zim y , j a k  sędziw e są: |>oiia- 
tek  od zabaw s i zach łan n o ść  m ag is tra  
łów

W ilno  z p rz e d  w ieku  lubiło  też z a ­
baw y. A sam ble  o d b y w a ły  się  w trzech 
s ły n n y ch  podów-ezas sa lach  publicz  
n y c h :  w g m a c h u  dzu  ie jszej poczty  
(Kardyinalja), w kam ien icy  b u rm is t rz a  
M ulle ra  p rz y  ulicy N iem ieck ie j  (obec­
nie w id n ie je  n a  je j  ni tirze tablica  p a ­
m ią tk o w a  M oniuszki) i w n a ro żn e j  ka 
m ien icy  p rz y  zbiegu ulicy T ro c k ie j  ■' 
N iem ieck ie j  :!:).

Zw ycza j pu b l iczn y ch  z a b a w —m a ­
s k a ra d  przy  jął się w  W iln ie  ła tw o  i za 
panow-ał w szech w ład n ie  w k a r n a w a ­
łach  p o c z ą tk u  XIX w ieku .

*j Pow yższe ź ród ło  u d ostępn i! a także  in 
Corm acyj o  sa lac li udzielił p. d y re k to r S tud 
n ick i, k tó ry  też sk ie ro w ał m nie życzliw ie, z 
chęcią  dopom ożen ia  w p o szuk iw an iu  m ałer- 
ja łu  do tego fe lje tonu , do  „W iadom ości Bru- 
k o w y ch Ł\  za co t ą  d ro g ą  sk ład am  Mu podzię­
kow anie.

P^zodili om  n a s z y m  n ie  zb yw ało  na 
dow cip ie  i p o m y s ła c h  m a s k a r a d o ­
wych. Maski z p rz e d  w-ieku są  miłe 
i f ryw o lne ,  sa ty ryczne , pow ażn e  i do- 
w-cipne...

, W czo ra j  na m a sk a ra d z ie ,  d a n e j  
„ n a  d o ch ó d  u b o g ich "  „ n a y p rz ó d  był 
w-ielki m is trz  Miruczayłło, p rzy o d z ian y  
j a k  n a  u ro czy s ty ch  obrzędach , sk ó ra  
n iedźw iedz ia .  T uż  p rzy  w-ielkun m i­
s t rz u  k an c le rz  M aciek Ryłło L iz iłapa  
n iósł S ta tu t  O rg an iczn y  K ap itu ły  Smo 
rgońsk ie j ,  S e k re ta rz  G łupiew icz  t rz y ­
m a ł  in sygn ja  K apitu ły .  N ak o n iec  s k ła ­
d a ł  i św itę  m is t rz a :  P. M ysio-Kiryło- 
l la zg ray ło  o ra z  inn i  liczni k o m a n d o  
ro w ie  i k a w a le ro w i  k ag ań co w i ob  i 
k ag ań ca ,  w szyscy  w o z d o b ach  n ie d ź ­
w iadku  's topniow ych, s r e b rn y c h  lub 
z ło tych  p o d ług  k a ż d e g o  r a n g i11.

B ał także  i sam  w ie lk i  Koziiróg ,,w 
p rz e p isa n y m  sobie -stroju W sz la fm y ­
cy z cza rn eg o  kozła  ze sz lak iem  p y r-  
jiurow-ym, e m ig m a t jn z n o  rzęsiste  ba- 
k am b a rd y ,  b ró d k a  d Pespagnole , z b ro  
dy s ta reg o  kozła  w yrob ione .  Kozi i 
nóżka  z p o d k u łe m  k o p y tk ie m  n i  
s t ru n ie  o d  bassetli  z ry c e rsk im  w ęz­
łem  zb o k u  p rzew ieszo n a  i t. d. SIo- 
w-eńi — cały  zach o w an y  p rzep is  az do 
f ig la rn ie  d rg a jąceg o  o g o n k a  kozieg  
k tó ry  p ra m n o co w an y  w sw ojem  m ie j  
scu  m is ty c z n o  w ieńczy ł  s k ro n ie  ka 
w alora  p ac a n o w sk ie g o "

W  ten  sposób op isyw ał m ask i  z b a ­
lu w ileńsk iego  w  ro zm o w ie  sa ty ry c z ­
nej, n a  p lacu  p rzed  ra tu sz e m , jeden  
X d ru g ie m u  X w n u m e r k u  3-citn 
„W ia d o m o śc i  B ru k o w y c h “rf"z dm.i 16 
g ru d n ia  1816 ro k u .  O strze  „arka . .m u  
sk ie ro w an e  by ło  p rzeciw  ó w jz e s iu m  
.. P a m  i ę tni k o m  W a  rs z a w-s k im ‘ .

I n n y  b e z im ie n n y  a u to r  w Nr. 63 
■ r iW ad o m o śc i  B ru k o w y c h " ,  z d n ia  1C 
lu tego  1818 ro k u ,  o p isu ją c  m a s k a ra d ę  
w ileńską  z d n ia  27 's tycznia, n ie  w-yk»-

fr?1. REWJA
Sala Miejska

ul. O s tro b ra m sk a  5

Rev ja:0?1$ ostatni ^zlent Przrboj 
Ju tro  sensacyjna prem jera
naiak tu aln iajsrego  filmu św iata  p. t.

W rolach głów nych: b o h aterow ie  .Ł o d i i  podw odnej*

S a m o b ó j s t w ' ?  s s R c z o n y r ł r  
b a n ó y f ó w .

BRZEŚĆ, (Pat). —  D d ś  nad ranem  w  ko­
lon]! Zagłuszę w pow. K am ień K oszyrski po 
lieja osaczy ła  trzech bandytów , p o szu k iw a ­
nych od szeregu m iesięcy, karanych kilka  
krotnie w ięzieniem  za napady, d oaon ane w 
pow iatach bialskim  i brzes&un i za ostat­
n io  dokonane zabójstw o w W ysckiem  Lltew  

• sk icm . W. czasie osaczen ia  kryjów ki 2 Dan 
dytów  —  K onstanty Antypa i Stan isław  Re­
gulski popełn ili sa m o b ó jstw o  trzeci zaś D y ­
mitr H ryciuk został ujęty.

G S E łD A  W A R S Z A W S K A .
W ARSZAW A, (Pat). —  D E W IZ Y : L o n d y n  

30 42 —  30,43 —  30,58 —  30,28. N ow y Yo k  
k a b e l 8,907 —  S,927 —  8,887. P a ry ż  35,12 — 
35,21 — 35,03 S zw a jca rja  173,55 —- 173,98 —  
173,12. B erlin  w o b ro c ie  ipryw. 213,00. 

AK CJE: B ank  P o lsk i 75,50 —  75,75. 
DOLAR w o b ro tac h  pryw . 8,91 pół. 
RUBEL 1 z ł o t ^ —  4,77.

ss m ,  m z& m sc sm m
DO GÓRY N OG AM I, na ekranie ZfcOT> M OLOCH z u d r. Joan Bennet

k EN ERćt Ł  C Z E N 6

be.rt bt 

pomagasz sobie.

)otnego,

.,St erow ca

udc
Dram at na tle zrew oltow a­
nego  „Icotła chińsSciego"!

Jack HcSt i Ralph Graves.

T e l .  5-28

Dziś kw iatow a prem jera!
Chluba Łrinemutogr., b ożyszcze  
k ob iet, n iezapom n. .Poganin"  
w najnow szym  m o­
num entalnym  film ie  
egzotyczn ym  p t

N A D  PR O G R A M : Urozm aicone dodatki d źw ię kow e .
Z pow odu w ysok iej w artości arty*t. uprasza się  o przybycie

RAMCN NOVARRO 
SYN INDYJ W ielk a  e p o p e a  m iłosna , przew vższa)ąca „ P o g a n i­

na" osza łam ii ącym  przep ych em  w sch odu , nad w y ­
raz poryw , gra i orjen talnem i tęsknem i p ie śn i-  r .
S ea n se  o godz. 4, 6, 8 i 10.15, w św ięta  od 2-ei 
na p oczątek  seansu. B ilety hon. i b e z p ł n iew ażni!

U w l f k .  K ln o -T ia tr

E E L i O S
W Lackc 38 tal. 9-28

■ •m, który za ch w y c ił i ocza ro w a ł c a ły  św iat!

”=  J A N  K I E P U R A  
P I E S I )  P U C Y

w n a jg ło ś­
niejszej 

sw ej kreacji

w ie lb i-  
«e za-

p o lsk ieg o  Caruso. 
Na w szy stk ie  eeen se  balkon 49 g r .

W ie lb ic ie le  p ięknej m uzyki, 
c ie le  dobrego filmu znajdą pcł... _ 
do wole m e, oglądając fenom ena Inegc 

P rześliczn a  natura Szwajcarji.
Parter na 1-szy seans 80 ĘT

N a  SCENIE: P oże gn a lny
benefis ulub. p u b liczn o śc i 
S Bel k iego . Rom anse cy­
gańskie . P rzeboje  1933 i.
U d zia ł biorą; H. R unow iecka  

i A Suchcicki.
K aw ały  na czasie !  

A ktualjul —  Sensacjal

a pozost. od 90 g r . P oczątek  o 4, 6, 81 10 15

D źw ięk . K ino-T eatr

C A S I N 9
Wielka 47, teł. 15-41

D źw ięk , testr  św ietlny

A D R I A
W ielka 36

d z , s , ul, .u.,... z * .™ ,  pS|(0C{rEt straceńców• »----- w iu iia n c  aorycn czasi
N ieb yw ała  tech n ika  zdjęci M istrzow ska reżyserja! Fenom en, gra a r ty s tó w l________ ________________________________
R ?d*anryd dm * ’ C d' * T  kt Ł Z  « : » Cy • l c l l ''w o o d - j*i tajem nice i intrvgi w rekord A sa d z ie : boh atersk i

D i n - c A i T M  M.a r y  Dorota Jordan i bohater filmu .R ajsk i ptak" JoeJ M i C re »
N A D  P R O G RAM: U rozm aico ne dodatki d źw ię ko w e . P oczątek  o godz. 4. t .  8 i iQ.i 5. w św ię ta o godz. 2-ej

DZIŚ! I u- jM  A P & n ł l  ^ o tę ^|,‘y. e 8 I° t. dramat, ot iany oparam i haszyszu , m isteryj e g zo ty czn y ch .
IOW i rac » y n  T aiem m ce Dżungli A frykarsk ic , dzik ich  bestyj i w b uchów  w ulkanów .

W rolach r ó w n y c h :  C h a r le s  B lck fO rił . R o s e l j o e e r t .  NmE PR< CRAM : N ow e dźwięk W .  V,danie p-g pow . 
C . Z apolsk ie] — M o r a ln o ś ć  pahl DUlSklPJ. W roi, g ł : D e j .  L ip .ńsk a , V. ilter, B atycka. D ym sza i W e so ło w sk i.

Rvl£c£LE G W A R A N T O W A N E ,  
W ŁA S N E G O  W Y R O B U  

po w y ą tk o w o  tanich kry, ysow ych  cenach 
O tó żŁ Ó tK A  n ik low e. K P Z k S t A W IEDEŃSKIE  
po cenach faD ryczr.ycI na dogodn. warunk. 

w firm ie , .W IED EŃ",  W ielka  53
K rzesła do w yn ajęci* .

D uży w ybór forn ieiów  krajów, i zagranicznych

WSZELKIE STRASZAK*
o g ła sza n e  w  pism ach w arszaw sk ich  i krakow­
sk ich , na które nie są potrzebne zezw o len ia
p o l i c y j n e ,  po cenach znacznie n iższych, 

są do nabycia
W a r s z a w s k i e j  Sp. Myśliwskiej

W iln o , ul. W ileńska 10.

P o tr z e b n i są chłopcy
d o  r o z n o s z e n ia  g a z e t .  

D o w ie d z ie ć  s ię  w  A d m in is t r a c j i  „ K u r je ra  
W i le ń s k ie g o "  — B isk u p ia  4 
w  g o d z .  10— 1 w p o łu d n ie

Oii rotu  1343 ismlejo j

W flenKlnt
Ul. TATARSKA 20

Heble
jadalii# , sy p ia lń *  1 ga- 

binstow e, L:r# lenny, 
eir ły ,  sza fy , łó żk a  lt.d . 
W yk w in tn e , Mocna. 
N I E D R O G O .
u  tiessinrdi o

I N A  R A T Y .
NABE-SZLY iHaWGŚCI.

83 J4

!lr. Zcldowioł
Choroby skórne, w ener., 

narządów m oczow ych , 
od g. 9— 1 i 5—8 w iecz

D r.Zeldowiczowa
Chor. k o b iece , w en erycz­
ne, narządów m oczow ych  
od g. 12— 2 i 4— 6 w iecz,
Mickiewicza 24, tel. 277

Akuszerka

Sntlałowska
przeprow adziła  slą

na ul. O rzeszkow ej 3— 12 
(róg M ick iew icza) 

tarcie gabinet k.o«meiJCt 
*y , usuwa zm arszczki, bro 
dawki, kurza;ki i wągr?
W . Z. P. 48. 832

DJ Kon^sberi
Choroby skórna, 

weneryczne 
ł moczopłc.i -ws,

u l i c a  M i c k i e w i c z a  4
teisfon lu-9C, 

od goa*. 9— 12 1 4 —5.

D r  J .  B e r n s z t e i c
choroby skórne, w enerycz­

ne i m oczop lc iow e
M ickiewicza 28, m. 5

przyjmuje od 9— I i 4— f 
Z , W . P

D O K T Ó R
Janina

PIOTROWICZ-JDSIZtlliiaWA
Ordynator Szpitala  Saw icz  
shoroby skórne, w enery. 

czne i m o czo p łc io w e  
przeprow adziła  się  

W ileńska 34, II piętro  
Przyjm uje od 5— 7 w iecz.

Akuszerka

na mm
przyjmuje od 9 do 7 w iecz. 
ulica  K asztanow a 7, m 5 

W. Z .  P. Nr. 69

Akuszerka

M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy
przeprowadziła slą

Z w ierzyniec, Tom . Zenr 
aa lew o Gedemiaoweku, 

ul Grodzka 27.
W. Z . Nr. 3093

Poszukuję
wspólnika

lub w spóln iczkę  
do kawiarni, tam  są

potrzebne kelnerki
ul. O fiarna 1 — 1 

Sprzedam  okaz. zb iór
znaczków  p o c it . z album, 
wart. 850 mlc. niem . O glą­
dać od 14— 17, Grodzka. 

2 —5, obok radjostacji.

P rzjb h la t sin k k
D o w ied z ieć  się! 

O strobram ska 18—9

De w y n s ]. m ieszkanie
5-pokoj i prac. artyat.- 
malarsk*. z p rzy leg ł. 2-m a 
pokoj. przy ul J a siń sk ie ­
go 6, oraz rnieszk. 4-pok . 
przy zauł Bernardyńskim  
10. Inform. u adm in. dom n  
ul. Jasińsk iego 6— 4, oc? 

g. 9 — 1! rano i 4— 5 w.

Rządca domu
p o s z u k u j t  p o s a d y
tylleo za  m ie s z k a n ie .  
O fe r ty  d o  A d m in is t r  
„ K u r je r i  W ileńs l t ."

Poszukuję pracy 
m a s z y n i s t k i

w zg lęd n ie  kasjerki, 
kaucję m ogę z ło ży ć  

O ferty proszę kierow ać; 
do A dm . .K urjera iL*

i:/#*-' /v  i /•. ■

zał ityde sp os trzegaw czośc i  co X. Ow­
szem, t rzeba  p rz y z n a ć ,  z a u w a ż a ł  w ic ­
ie, ale, n ies te ty ,  to,, co  jes t  zawsze 
p ię k n e  i n iezm ienne .

Może zaw in i ł  bufe t ,  w k tó ry m  .w y 
p i łem  p ięć  sziklanek po ń czu " .  p o tem  z 
p rzy jac ió łm i b u te lk ę  s zam p an a .

Tu n ie  m ogę  pow istrzym ać się od 
dygresji .  Z w ra c a m  u w a g ę  na  bufe t — 
by ł w*tedv i m ia ł  pow odzen ie .

lOalej czy tam y —  „ożyw iono  nieęo" 
p o w ra c a m  n a  salę, w te m  hoża  mascoz 
ka  p rz y je m n y m  głosem  zaczyna  szcze­
b io tać  d o  u ch a .  Mity dźw ięk o rganu ,  
p ię k n a  posłać ,  szczupła  n ó żk a ,  rączk i  
p u lchne , w szys tko  m n ie  zachw yca  i 
o m a m ia .  W p a d a m  w s łodką  l io n o -  
wę, Iktóra kończy' się n a  tem , że m a ­
sec z k a  da je  m i  ro zk az  czekać  na  dole, 
gdzie za raz  s am a  zeydzie  i o  da lszym  
losie u w ia d o m i" .  J a k ż e  ten  f l i r t  4 pod 
p a ty n y  w iek u  p rz y p o m in a  w spó łczes­
ny' naM rój zabaw  maskow-ych

W  ro k u  1820 ro z b a w io m  V. In : 
w św ietle  w z m ia n k i  w „W . 1?." /  dn. 
•‘5.1 odczuło  kryzys.  „ D a m y  też z a c z y  
n a j ą  być b a rd z o  oszczędne. Na o s ł t ł -  
n ic h  b a la u h  m a ło  b y ło  tak ich , k tó ryc li  
b y  sukn ia  k o sz tow ała  w ięcej jak  p ięć ­
dz ies ią t  c ze rw o n y ch  z ło tych" . S tro jn i  
sic dzis ie jsze  m o g ą  się pocieszyć. P r a ­
p ra b a b k i  ich też m usia ły  oszczędzać.

A te raz  sp ó j r z m y  p rzez  sz nlD. 
„ K u r je r a  L itew sk ieg o "  na k a rn a w a ł  
w ileńsk i, k tó ry  w ty m  ro k u  u kończy ł 
100 lat. Na K ar na wał  z r o k u  1838

9-go s tyczn ia  j a k b y  ja sk ó łk ą  za 
baw, dość  zresztą  sp ó źm o n ą ,  jest  ogło 
szenie  —- „ I l e r m a n s  Lem us, cu d z o ­
ziem iec  i f a b r y k a n t  k w ia tó w  m a  h o ­
n o r  r e k o m e n d o w a ć  Prześw ielney ' Pu  
b iiczności sw-oją ro b o tę  wr n a jn o w  
szym  guście  i k o lo ra c h  n a y m o d n ie j  
szych  n a  w zó r  francusk i . . .  jak  się k o ­
m u  p o a o b a ć  będzie  m ieszka  n a  rogu 
Saw icz ulicy..!"

21 (Stycznia w sa lach  Z g ro m a d ź  n ia  
P e su rso w e g o  odby ła  się h u c z n a  m a s ­
k a r a d a ,  k tó ra  z g ro m ad z i ła  przeszło  
400 osób. „Z a b a w a  t rw a ła  d o  godz iny  
4-ej po p ó łnocy  m iędzy  szczególnie 
o dznaczającem u się m a sk a m i.  N iedź­
wiedź na  ła ń c u c h u  is to tn ie  po d z iw ia ł  
o tacza jący ch  taik sw oją  g ię tkością ,  ja ­
k o  też i układtną p o s ta w ą ,  w łaśc iw ą  
p rz y ro d z e n iu  tego  zw ierza. Również 
O styak , m ieszkan iec  o d d a lo n y c h  k r a ­
in pó łnocney  Rossyi, o k ry ty  cały  od 
■stóp do  g łow y, n a tu r a ln ą  sk ó rą  renife- 
rn, by ł wzorowymi. K ilka m a ły ch  czar- 
n o cze rw o n y ch  d jabefków , k tó ryc tiby  
m ożna  uw ażać  r a c z e y  za ró ż o w y c h  
m im idoim ków  -wcale by ły  u jm u jącą ,  
zw in n e  i dow cipne  W szędzie  ich  było 
pełno . Nit-mniej też dw ie  ła d n e  Fb- 
k ink i ,  z ay m o w ały  p ra w ie  w szystk ich , 
sw o im  b o g a ty m  i p ra w d z iw ie  g u s to w ­
n y m  k o s t ju in em  ch iń sk im . K a ry k a tu r  
m n ó s tw o  było... ja k  n a  świecie".

11 lu tego W iln o  w  tejże R esu rsu  
z n o w u  baw iło  się na  m ask a rad z ie .

„M nós tw o  m a se k  w cale  g u s to w ­
n y c h  n ap e łn iło  salę. M iędzy m uetn i  
D am y, p rz y p o m in a ją c e  czasy a u g u ­
stow skie , w s ta ro św ieck ich  rub ro  
nach , były' b a rd z o  -wytworne i za; 
m u jące .  D o w c ip n y  M iotlarz, ro zd a ją  
cy śp iew ki b y ł  p rz e d o sk o u a ty m , n ie ­
jeden , k tó re m u  isię s t ro fk a  dos ta ła ,  
spoyTzał „się jak w lustrze!  Z abaw a 
trw a ła  d o  późna, jasny  dow ód , że się 
b a w io n o  doDrze, a że wesoło, to n ie ­
m a  w ątpliw ości. . .  w in a  zab rak ło !"

S to  la t  te m u  w  W iln e  o d b yw ały  
si* ta k ż e  dz ienne  m a s k a ra d y  p u b l ic i-  
ne, zw ane  w eneok iem i, po łączo n e  z o 
b iade in . 1 lu tego , w e w to re k  z a p u s tn y  
w Z g ro m ad zen iu  R esu rso w em  b a w io ­
no się już  od godz iny  12-ej w  p o łu d ­
nie . O b iad  zaczął się o godz. 3-ciej. 
„Cena o b ia d u  za ogólnymi stołem —

rube l ,,'den —  weyście  n a  m a s k a ra d ę  
z ło tych  5".

„ P o m im o  w-iclu w ieczorów , n a z y ­
w a n y c h  tańcując.emi, M a sk a ra d a  ca- 
łodzi m na  >w sa iach  Resursy , d!ama w  
o. ta tn i  Z a p u s tn y  w to re k ,  była n a j l ic z ­
nie jszą .  M asek w cale  g u s to w n y ch  i 
w y tw o rn y c h  m n ó s tw o  było. Celniey- 
szem i się zd aw a ły  o k ry te  b o g a tem i 
sza lam i, ze s p in k a m i  z d ro g ich  k a m ie ­
ni, tudzież  w  p ła sz c z y k a ch  n ia te ry a l -  
n y c h  z różuw em i berecikami n a  g ło ­
wie. —  Nienrniey fu te rk ie m  so b o lo ­
wym p rz y o d z ia n e  by ły  n a d e r  u jm u ­
jące. Z resz tą  k a r y k a tu r  m n ó s tw o  by ło  
w cale  g u s tow nych ,  m iędzy  in n e m i D o­
k tó r  B ar to lo  z C y ru l ik a  SewHskiego- 
był nayczynnieyszyim  —  i p o m im o  po- 
w-agi sw ego istanu, ciągle sw aw oli ł ,  b ie ­
gał i ca łe  zg ro m ad zen ie  z a d a w a ln ia ł  
d o w c ip n e m i sw em i k o n c e p ta m i" .

N iedźw iedź n a  łań su ch u ,  O stjak  
w sk ó rz e  r in ife ra ,  P e k in k i ,  d a m y  w 
s ta ro św ieck ich  r  obron  ach. dow citm y 
Miotlartjj B a r to lo  d o s to jn y  a fryw ol-  
ny ja k  żak, dowcirp, s a ty ra  ( k a r y k a tu ­
ry) s t ru m ie n ie  w ina , zabaw'y w n o cy  
i w  dzień , wreszcie  zn aczn a  iłość w ie ­
czo rów  ta ń c u ją c y ch  —  w szys tko  V> 
sk ład a  się n a  w-spaniały k a rn a w a ł .

Nie s m u ć m y  się jed n ak .  I n a  w sp ó f  
czesnych  m a s k a ra d a c h  wileńsJiich b y ­
ły n ien a jg o rsze  m a s k i  i m aseczk i.

T rz e b a  ty lko  u w ażn ie  ob se rw o w ać .  
Z n a jd z iem y  i po s tać  u k ła o n ą ,  jak  n i e ­
dźw iedź n a  łań cu ch u ,  k u l tu r a ln ą  ja k  
o s t jak  w  skó rze  ren ife ra ,  w y so k ą  s t a ­
n em , a ża k o w a to  fryw olną . .  bo  m a ­
sk i pozos ta ły  te  sam e, ty-lko zmieni! 
się sposób  ich noszenia . D aw n ie j  w k ła  
d a n o  m azew nątrz ,  dz iś  p rz e z o rn ie  cho  
w a się  je p o d  ta n ią  m a s k ą  z p a p ie ru ,  
lub  ifkładan ym  w y ra z e m  tw arzy .  Zresz­
tą  n ie  o to przecież szło w ty m  fe lje- 
H.me...

W łod. H ołnbow icz. (

^ y d aw nfc tw o  „K urji- r  W i le ń s k i"  S -ka  z ogr. o d p D r a k a r n i a  „Z N IC Z ", Wlłno> B isk u p ia  4. tel. 3-411
-  "e . - k e t  s

Redaktor odp ow ieozia ln y  W itold  klszkis*


